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Za Redakcją odpowiedzialny
jt8iiilłttW Bronikowski w Poznaniu.

• ifltraeya« Kkspedycya i Bióro Redakcyi przy 
j®’”“ cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

pl a-

Dziennik Poznański
cod«iennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnycŁ.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. r8Za drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
d '»Siersza drobnego 2 sgr. (inci. tłumaczenia). 

Listy
i-kcyi, administracyi i ekspedyeyi winny być 

« ,e frankowane. DZIENNIK POZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckióm 3 tal. I sbr. 3 fen., 'v Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 Ul. 1-5 Sgr., w Szwecy 
5 tal. 15 s'br., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech t 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7l/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. IV innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza, 
i Rękopisraa
' nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
yf Krakowie Józef Czech, księgarz i Administraeya Dziennika Kraj. — we Lwowie F. H. Richter, księgarz.

s^a

W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Touruon'No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
” T ” ' ' " ' , rue de Trévise Nr. 30. i pp. Havas,

Irichstrasse 60. A. Rotem eyer, H.
„ ,___ ~ _______  -,_____„____ ___ _____ ___________ ...____  _ iuszFort, Sachse & Comp. —

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

Ml*
Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański

**i.ynOBi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.
oba' Miejscowi prenumerować mogą wEkspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 15, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy placu Wilhelmowskim No. 3, u p. F. H. Richtera, przy ulicy Wilhelmowskiej.

u pani Pawłowskiej, ulica Wrocławska No 6, u pana II. Kirsten, ulica Podgórna No. 14. u pana Izydora Bnscli, plac Sapieżyński No.
u pana J. N. Leitgebra, ul. Wodna i róg Carbar No. 16, ., M. Kantorowicza, ulica. Szewska No. 19, „ M. Micliaelis, Małe Garbary No. 11,

,, pana Antoniego Rose, w Bazarze,
Jakóba Appla, ulica Wilhęlmowska No. 9,

112,

Classen, ulica Fryderykow.ska No. 18, M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,

Ï

„ C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., * „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 13, 
zamiejscowi za po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów.

Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg , Rue de Tourno.i No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33 
¡8 całą Szwajcaryą przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia M. Bonder, Little Newport Str et, Leicester Square, W. C.v',,r,zxr' ,-łn —« Ja«..!... — ¿aa I———a 1-4. a — a -I a « - a____ _____ aJLT -, 1 r * - * 1. i - * - - _ ‘ - 1 _— -_——•a Z A : Ai i A A a I : - 4 a *» A -, a r*»A -AA ACI aIa.t v Zł oh /»A n-n TÎ n T l A ci i r\ -ri zi rr ml aD a ni hn i r\/ł lr\ rt on i o mil ,nnAV,Ał,l z

Dziennika, w
przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Eksj 

księgarniach M. Leitgebra i Sp., F. H. Richtera i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rosę w Bazarze przyjmują się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia wDzien
pędy
niku

jjueszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za. dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w'drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy placu Wilhelmowskim No. 15.’

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

POZNAN, 28 marca.

Si W pierwszym rzędzie i z wszelką słusznością zaj- 
SSiiije uwagę publiczną sprawa reformy wyborczej, nad 
IŚaiórą wczoraj w austryackiój Izbie panów tocz, ły się 
Mbrady. Komisya, której referentem był bar. Lichten- 
» ils, koreferentem hr. Wrbna, oświadczyła się wszystkie- 
™ ii glosami przeciwko pięciu głosom za przyjęciem pro-

¡ktu, a nawet mniejszość, występująca przeciw rze- 
zonej reformie, złożyła deklaracyą, że na stanowisku 
toi ustawy państwowój i że pragnie jej utrwalenia.

»irawozdanie, dając pogląd na dotychczasowy system 
Wyborczy i zastanawiając się nad jego skutkami, pod- 

osi nadewszystko, jak w mowie będąca reforma wy- 
orcza skutkiem wieloletnich doświadczeń koniecznością 
tata się dla Austrji, która bezpośrednie zaprowadza­

li p wybory w miejsce wyborów, przedsiębranych przez
•» ejmy krajowe, sztucznej wreszcie pozbędzie się re- 
ńn irezentacyi, nie wyobrażającój rzetelnie opinii kraju 
U"atego. Wybory bowiem pośrednie, mówi między in- 
(171 ,cnii sprawozdanie, gdyby wszystkie nawet sejmy kra- 
”7 »we do nich przystąpiły, już z natury rzeczy nie przed- 
" ■ tawiają jasnego obrazu przekonań rozmaitych odcię­
li! i. Wybór przedsięwzięty przez wyborców tworzy 
Ul'iększośó, która mniejszości nie uwzględnia; niedo- 

- odnośó ta widoczniejszą jeszcze się staje przy wybo- 
*W ich, które się odbywają w łonie sejmów krajowych do 

liichsratu, bo powstająca tutaj większość nie tylko dla 
żuki ojedyńczych obwodów wybiera deputowanych ale i dla 
lesa raju całego. Ztąd łatwo przyjść może do tego na mocy 
idie »przednich wyborów, że, podczas kiedy reichsrat nietyl-
SM o opinią większości, która chwilowe w kraju odniosła 
___ wycięztwo, ale wszystkie stronnictwa ma wyobrażać, 
aiii|itnie6 m°g% ' istnieją partye polityczne, które nawet 

idnego nie posiadają reprezentanta w reichsracie. —
BI V taki więc sposób, tak kończy sprawozdanie komisyi, 
3.' rzestaje reichsrat być w rzeczywistości wyrazem u- 

posobienia ludności a przez to także znika znaczenie, 
oniosłość i powaga całego zgromadzenia. — W dy-

»JMsy1 jeneralnćj nad tą reformą wyborczą zabrał 
|J°s ka. Czartoryski przeciw jej przyjęciu; natomiast 

(• btahremberg, hr. Consolati, Huckmann i baron 
Achtenfels popierali projekt rządowy. Po przemówie- 
u jeszcze ministra spraw wewnętrznych p. Lassera 
zyjgto w drugićm i trzeciem czytaniu projekt refor- 
I wyborczćj, jak najświeższe donoszą telegramy, 88

głosami przeciwko 18 głosom. Przyjęto następnie bez 
lyskusyi ordynacyą wyborczą do reichsratu.

I w Zgromadzeniu narodowém francuzkiém dały 
: się słyszeć głosy, żądające reformy wyborczej, która 

jednakowoż nie tak szybko będzie przedłożoną, ponie­
waż inieyatywę do tego kroku pozostawiono rządowi. 
Projekt reformy wyborczej, jak już teraz przewidzieć 
można, na wielkie natrafi przeszkody, bo rozchodzą się 
znacznie zdania, mianowicie między ministrem wojny 
a ministrem marynarki, co do udziału wojskowych w 
wyborach a nadewszystko co do znaczenia artykułu 5 
obrony krajowój, który wypowiada: że „les hommes 
présents au corps ne prennent part à aucun vote.“ —• 
Według projektu komisyi odroczy się prawdopodobnie 
Zgromadzenie od dnia 5 kwietnia do 12 maja. Wybór 
komisyi nieustającej na czas feryi nastąpi w ponie­
działek.

Na posiedzeniu parlamentu niemieckiego z dnia 
26 b. m. przyjęto wniosek p. Schulze, żądający dy^ł, 
dla członków parlamentu 114 glosami przeciwhó yJ 
głosom. Z oświadczenia jednakowoż prezydenta Del- 
briicka, który wypowiedział, że w- kwestyi tej na da- 
wniejszém stoi stanowisku, określonem już przy da­
wniejszych obradach nad podobnym wnioskiem przez 
księcia Bismarcka, wnosić należy, że Rada związkowa 
oświadczy się przeciwko powyższemu projektowi, z któ­
rego przyjęcia swego czasu chcial kanclerz państwa 
zrobić kwestyą. gabinetową.

Drugą wiadomością dotyczącą Niemiec, jest wia­
domość o śmierci hrabiego Bernstorffa, ambasadora 
niemieckiego w Londynie. Zmarły hr. Berustorff u- 
rodził się dnia 22 marca 1809, był posłem pruskim 
we Wiedniu i Londynie, od dl lipca 1861 do 8 paź­
dziernika 1862 pruskim ministrem spraw zagranicznych, 
później ambasadorem pruskim a następnie niemieckim 
w Londynie.

NIEPODOBNI.
POWIEŚĆ

PRZEZ

Wołodego Skibę.

dalszy. Zobacz nr. 55, 56, 57, 58, 61, 63, 65, 66, 67, 
68, 70, 71 i 72.)

¡czjp680*?^ powróciła pannie Charlocie, czuła się 
doL1^.- i wdzięczną Władysławowi, że jej jeszcze , 

Urodziny ?. ..
Tak

A

jest panie ... dziś kończę rok siedemna-

iiej 2 iA więc chwytam okoliczność, kiedy wiem o 
•tłin»4?,'1 Pan* • • • • życzę pani tyle szczęścia, ile go 

siebie. . . .
Otta zbl°dP°wi.edzi na to powinszowanie panna Cbar- 
arumig1^ 3, do Władysława, i stanęła tak, że jej 
iyło Policzek znalazł się blizko, jak można

jego ust.
jedn^t przebiegł po żyłach naszego bohatera, 
Ona 'na m*ej8CU n’e śmiejąc drgnąć. 
z • J116 zmieniała pozyćyi, a po chwili odezwała 

f ełr«.,:.. a’ z odcieniem udanej może niecierpliwościSi°Wie.
¡te,~" bien embra8sez-moi donc plus

Mówią . ,. I
i82cze k *? -B’ zr°bila główką ruch, który jéj twarz

Bobat do ust Władysława przybliżył. j
l0Cftiował6r n^SZ n'e był drewniany, —■ pocałował, 

82ar 2 Calyni zapałem, ująwszy wpół dziewczynę, 
Ahi & • wyrwała z jeg° uścisku, wołając:

s ail/ m°nsieur c’est pas comme ça. ...on
Groziła**8 ”°Us brouiller ensemble....

gniewem, odbiegła, ale we drzwiach, z

Birzewyja Wicdomosti.
Podając pod rubryką „Rosya“ artykuł Birze- 

wych Wiedoinosti o pojednaniu z nami, po­
zwalamy sobie na tein miejscu nieco bliżej się 
nad nim i treścią jego zastanowić. Birzewyja 
Wied om osti nie po raz pierwszy podejmują

laski i litości zapewne, rzuciła mu przelotne spojrze­
nie, w którćm była nadzieja przebaczenia.

Po jéj wyjściu Władysław zaczął chodzić wielkie- 
mi krokami po pokoju, przyłożywszy rękę do rozpalo­
nego czoła, i powtarzając co chwila :

— Dziwna dziewczyna !...
Ona tymczasem schodziła zwolna ze wschodów i 

mówiła sobie także:
— Dziwny chłopiec! . . .
Mieli prawo tak mówić o sobie, bo się nieroznmieli 

oboje. N
Nie cbcielibyśmy, żeby i czytelnik był w ich po­

łożeniu, więc zmuszeni jesteśmy dodać 3o powyższej 
sceny pewien komentarz. Będzie to przeciwném pra­
widłom sztuki powieściopisarskićj, i może za to ścią­
gniemy na siebie gromy krytyków, ale gdybyśmy po­
minęli te parę słów objaśnienia, bylibyśmy także na­
rażeni na ich pioruny, będąc więc między młotem i 
kowadłem, z dwojga złych całkiem równych bierzem 
pierwsze z brzegu.

Trzeba sobie przypomnieć, że cała ta scena miała 
miejsce za liniją bulwarów zewnętrznych Paryża, w 
Passy, w domu episjerskim, pomiędzy' dziewczyną, która 
nie będąc przy matce była więcej panią siebie niż są 
zazwyczaj mieszczanki paryzkie, i Polakiem emigran­
tem, który choć od paru miesięcy bawił już w stolicy 
francuzkićj, i od razu żyć zaczął nie w emigranckićm 
kole, ale w pośród Francuzów, znał się jednak na oby­
czajach średnich klas przedmieściowój ludności paryz- 
kićj nie lepiej jak eskimos na pomarańczach.

Że wychowanica właścicielki domu, córka kobiety 
dosyć zamożnej, panna, którąby u nas nazywano bar­
dzo posażną, bo miała odziedziczyć obie fortuny Ser­
pentów i Potir n’ów, sama pełniła obowiązki d’nne 
femme de ménage u lokatorów, że zbrojna w zmio­
tki i mieszek do rozdmnebywania ognia wchodziła co 
rano do kawalera, który był niejako członkiem rodziny, 
bo pracował, mieszkał i stołował się u jćj opiekuna, 
było to sferze, do ktôréj się dostał nasz bohater, 
rzeczą tak dalece przyjętą, że nie pojmowano tam na­
wet, ażeby mogło być inaczej.

Przyjętą również i bardzo pospolitą, obowiązkową 
niejako rzeczą było, że panna Cbarlotta w dniu swo­
ich urodzin winszującemu Władysławowi, którego uwa­
żała za domownika, nadstawiła swą twarz do pocałnn-

ten temat, od pierwszej chwili jednakże podję­
cia go zawsze w jedném i tém samem obraca- ■ 
ją się błędnćtn kole. I nie może być inaczej; ; 
Bi rz e wyj a W ie do mosti bowiem są orgauern 
panslawistów, którzy, jak wiadomo, pragną wy- ! 
niesienia Rosyi na czoło Słowiańszczyzny, nie : 
tylko z zupelném jéj poddaniem pierwszej, ale 
ze starciem z niéj zarazem wszelkiej odrębności, 
czyli inaczej pragną, aby cała Słowiańszczyzna , 
zrzekając się* swej przeszłości, jak najzupełniej 
wsiąkła w organizm rosyjski. Naturalnie, przy 
podobnéin postawieniu kwestyi, — mowy być 
nie może o .pojednaniu, — i znane też w tym 
względzie jest nasze stanowisko. I Birzewyja 
Wiedoinosti inaczej w gruncie rzeczy na tę

,/estyą nie patrzą. — Nie podają też ża­
dnych danych do pojednania, owszem wyraźnie 
oświadczają, iż w tym względzie ani żadne wa­
runki, ani żadne ustępstwa istnieć nie mogą; 
jeźli pojednanie przyjdzie do skutku, to będzie 
mieć za podstawę, zasadę; zasada ta jednak 
nie została jeszcze, jak twierdzą Birzew. Wie- 
doi);.o,sti, wynalezioną, nie trudno się jéj je­
dnak domyśleć, jest nią panslawizm. — Dziś 
Birzewyja Wiedoinosti nie śinią jéj jeszcze 
wypowiedzieć otwarcie, ale znać ze wszystkiego, 
iż tą zasadą wedle nieb nie jest nic innego, 
jak, powtarzamy, panslawizm. — Dla postawie­
nia jéj wyraźnego, potrzeba jeszcze całego 
szeregu wypadków. Ten szereg wypadków 
dokonywa się na organizmie polskim — gdy 
wyczerpniętym zostanie, gdy, jak Rosyanie się 
spodziewają, dokona swego, — wówczas poje­
dnanie będzie możliwćm, bo wówczas przyjdzie 
do skutku na zasadzie panslawizmu czyli 
moskwicyzmu. Taka jest myśl przewodnia ar­
tykułu, o którym mówimy, Birzewych Wie- 
d om osti.

Że Birzewyja Wiedoinosti mogą ży­
czyć sobie podobnego pojednania, nie dziwimy

ku. Ta część sceny całkiem zrozumiała i naturalna 
! dla niéj, była zgoła niepojętą dla Władysława, które 
' go całe jestestwo elektryczną iskrą przebiegła ta nie

znana u nas w takich okolicznościach ceremonia.
Za to było w caléj téj scenie wiele rzeczy prostych

j i naturalnych dla nas, a dziwnych i szczególne wraże­
nie robiących na dziecku Paryża.

Żs Władysław interesował się zmianą jéj usposo- 
I hienia i humoru, że się obawiał, czy się nie uraziła 

na niego, że ją przepraszał nie domyślając się nawet 
! czém zawinił, było to, po naszemu patrząc na rzeczy, 

towarżyską uprzejmością nakazaną przez dobre wycho­
wanie, albo téz co najwyżej przez życzliwość przyjazną. 
Przetłumaczone dosłownie na język francuzki, przez 
umysł dziewczęcia, które już było trochę zakochane we 
Władysławie, wydało się to czemś więcej — zwycięz-
twem.

Panna Charlotta drżała z wzruszenia, słuchając 
tych przeproszeń, bo jéj głos jakiś szeptał do ucha:

— Interesuje się tobą . .. obchodzisz go . . . nie 
jesteś dla niego obojętną.. .

Następnie nasz bohater dwukrotnie pocałował ją 
w rękę. Gdyby nie była troszkę w nim zakochaną, a 
daleko więcej wzruszoną, zapewne nie pozwoliłaby na 
to. Usta męzkie do rączek kobiecych nie mają nad 
Sekwaną tak ułatwionego przystępu jak u nas, zwła­
szcza też w téj warstwie ludności, do ktôréj losy7 za­
prowadziły naszego bohatera, a za nim my czytelników. 
Te dwa ucałowania rączek miały większe znaczenie, 
były większą śmiałością, niż ów ofieyalny buziak, który 
należał się Władysławowi, en vertu du droit cou­
tumier, chociaż i prawa zwyczajowego nadużył, ca­
łując dziewczynę bez tego chłodu i powagi, które są 
obowiązkoweuii przy téj ceremonii.

Wszystko to razetn mogło śmiało przewrócić w 
główce pannie Charlocie i przewróciło rzeczywiście.

Była już przekonaną, że młody Polak zakochał 
i się w niéj, albo tćż, jeżeli zakochanie się je3t przepa- 
! ścią, to stał na saméj jéj krawędzi.

Gdyby nie miała tego przekonania, mnsiałaby mieć 
1 bardzo mało wiary w potęgę swojéj piękności, a téj 

równie nad Wisłą jak i nad Sekwaną niezwykło bra­
kować kobietom.

Jeżeli miała to przekonanie, nie było ono tak ab­
solutnie mylném, jakby mógł przypuszczać kto zanadto

się wcale, lecz pytamy się, czy pojednanie na 
podobnych podstawach możliwe? Nie raz już 
mówiliśmy a dziś powtórzyć to samo możemy, 
że dla nas każda ugoda w ogóle jest aktem 
dwustronnym; szereg wypadków zewnętrznych 
może ją prawda przyspieszyć, ale żadną miarą 
dokonać nie może bez warunków z góry po­
wziętych, umówionych i obustronnie przyjętych. 
Spodziewać się zaś pojednania, jak to B i r z e w yj a 
Wied o most i czynią, od szeregu wypadków we­
wnętrznych, mających nas przetworzyć na inny 
organizm czyli marzyć o zlaniu się Polski z Ro- 
syą, to doprawdy, jeśli nie na coś więcej, to 
z pewnością na wielką naiwność zakrawa, w 
obec której, możemy tylko powtórzyć owo hi­
storyczne: Precz z marzeniami! To, co nie 
jest dziełem ludzkiem, usiłowaniami też ludz- 
kierni zniszczonein być nie może. Że podobny 
system jaki Rosya praktykuje w Ziemiach pol­
skich pod berłem jej zostających a jaki Birze­
wyja Wiedoinosti zatwierdzają, może tę lub 
ową osobistość, tę lub ową pojedynczą jedno­
stkę skusić, nie przeczymy, ale narodu całego 
świadomego swej przeszłości i przyszłości nie 
przeinaczy. Trzeba dobrze o tern pamiętać, bo 
inaczej wszelki rachunek okaże się zawodnym. 
Polityka więc, jaką Rosya obecnie praktykuje 
do niczego nie doprowadzi a wszelkie rozprawy 
o tak zwanem pojednaniu bez istotnych, rzeczy­
wistych a faktycznych zadatlfów zadosyć uczy­
nienia sprawiedliwym żądaniom naszym, są 
czczą jedynie elukubracyą, która nikogo nie 
złudzi. Opuszczenie obecne nasze, na którem. 
Rosya zdaje się budować swe nadzieje, nie jest 
dla nas strasznem, bo przekonani jesteśmy, że 
przyszłość nasza nie zewnątrz nas, lecz w nas 
samych spoczywa : praca wydźwignie nas z 
dzisiejszego położenia a żywotność nasza jest 
nam w tem najlepszą rękojmią. Nienawiść jaką 
przeciw temu lub owemu żywimy, nie popchnie

pamięta o uschłym kwiatku, który Władysław przy­
wiózł na piersiach z Polski do Paryża.

Codzienne odwiedziny ładnój dziewczyny nie mo­
gły pozostać bez wrażenia na człowieku młodym, zdol­
nym kochać, nie mającym w żyłach maślanki. Znać 
było to wrażenie już w tém, że się zajmował żywo 
zmianą humoru panny Charlotty. Gdyby Paryżanka 
była dla niego całkiem obojętną, nie byłby na to zwró­
cił najmniejszej uwagi.

Scena, którąśmy opisali, spotęgowała to wrażenie, 
a sposobność dotknięcia ustami jagód ¿licznéj Francuzki 
wprowadziła serce jego w ten stan odurzenia, w któ­
rym człowiek szaleństwo nawet popełnić gotów, zapo­
minając zapytać się sam siebie, czy kocha naprawdę, 
zapominając jedynie z obawy, żeby zagadnięte sumie­
nie nie odpowiedziało przypadkiem :

— Nie.
Ludzie nie są z bronzu lub spiżu ale z ciała, 

krwi i kości. Bohaterowie powieści nie stanowią wy­
jątku od tego prawidła, — i lepiéj, że go nie stano­
wią. *

Ale dosyć już komentarza, wracamy do wątku 
opowiadania.

W krótkim tedy stosunkowo czasie, bo w tydzień 
niespełna, stało się coś podobnego do tego, co matka 
Potiron przewidywała.

Władysław i Charlotta byli sobą zajęci. Okoli­
czności składały się na to, że nie mogli stracić się z 
oczu, nic nie pozwalało przypuszczać, żeby miłość, któ­
rej początki uczuł w swém sercu nasz bohater na wi­
dok dziecka , sandomirskiéj ziemi, miłość nie mająca 
żadnych widoków, żadnój nadziei, miała znaleźć jakąś 
podnietę, miała przestać być tylko drogiém wspomnie­
niem jak zwiędły kwiatek na piersi noszony.

W takich okolicznościach, przy wszelkiéj łatwości 
pobrania się, na które matka już z góry udzieliła po­
zwolenie i błogosławieństwo, w rozmaity sposób speł­
nić się mogło ulubione marzenie szanownej karmicielki 
pomywaczy omnibusów z Buttes-Chaumont.

„Umarli prędko jadą“, powiedział Burger; mo- 
żnaby dodać, że kochankowie czasem jadą jeszcze prę­
dzej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nas do żadnego fałszywego kroku a sympatye 
o jakich Birzewyja Wiedomosti wspomi­
nają, są najkompletniejszą iluzyą. My tu o 
sympatyach do Rosyi nic nie wiemy — i w tym 
względzie dzienniki rosyjskie dla bałamucenia 
swego społeczeństwa mogą pisać Bóg wie co, 
to jednak jest rzetelną prawdą, że w tym sta­
nie rzeczy jak obecnie, żadnych aspiracyi do 
Rosyi nie mamy i mieć nie możemy. A i w 
innych dzielnicach Polski podobne usposobie­
nie panuje. Może więc Rosya dalej praktyko­
wać swój system, może spokojnie wyczekiwać 
na szereg wypadków, może prawić dalej o po­
jednaniu, to pewna jednak, że system ten do 
niczego jej nie doprowadzi a szereg wypadków 
jakiego się spodziewa, tylko bolesne dlań roz­
czarowanie sprowadzi. Co do nas, odpychając 
wszelką myśl podobnego pojednania oparci na 
pracy z ufnością spoglądamy w przyszłość.

Wiadomości urzędowe.
NPun raczył radzcy sądu powiatowego Voigt w Toruniu 

nadać order orła czerwonego trzeciój klasy.

S.taatsanz eiger ogłasza następujące rozporządzenie:
Na wspólne Panów przedstawienie widzę się zniewolonym

znieść aż do dalszego urząd katolickiego polowego proboszcza 
armii. Poruczam Panom środki, potrzebne do przeprowadzenia 
tego postanowienia.

Berlin, 15 marca 1873.
Wilhelm.

Hr. Roon. Książę Bismarck. Palk, 
Do

ministra wojny, spraw zagranicznych 
i spraw duchownych.

Powołanie zatrudnionego dotąd przy gimnazyum leszczyn- 
skiem nauczyciela wyższego dr. Gustawa Muller do gimna­
zyum w Zgorzelicach potwierdzonym zostało.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 25 marca.
(Pożyczka krajowa. — Zwinięcie skarbowój dyrekcyi krajowej. 
— Zgromadzenie wyborców. — P. Dobieszewski i jego proces. 

— Z teatru).
(T) Uchwała sejmowa co do pożyczki krajowój na 

budowę dróg i na zapomogi i pożyczki dla okolic gło­
dem dotkniętych, w sumie 5 milionów, otrzymała ce­
sarską sankcyą.

Wydział krajowy zajął się zaraz po zawiadomie­
niu o sankcyonowaniu rzeczonej ustawy sejmowój, wy­
konaniem tej ustawy. Wszystkie jednak oferty doty­
czące pożyczki ze strony banków uczynione były tak 
uciążliwe, że uwzględnione być nie mogły. Nastąpi 
więc ponowna licytacya, a w razie nie udania się jój, 
rozpisze prawdopodobnie Wydział krajowy sam sub- 
skrypcyą w kraju, co może będzie rzeczą najodpowie­
dniejszą. Tymczasem jednak trzeba bardzo koniecznie 
coś zrobić aby pieniądze otrzymać, bo z robotą około 
dróg już wstrzymywać się nie można, a nędza w wielu 
okolicach między ludem już panuje. Ułożono się więc 
z Bankiem włościańskim o pożyczkę tymczasową aż do 
zrealizowania pożyczki i wydział wziął z tego Banku 
sumę 400,000 guld. na stosunkowo wysoki procent, bo 
na 9| od sta. Pod korzystniejszemi warunkami nie 
można było zapewne tak znacznej sumy pożyczyć, a 
wypadek ten świadczy o rzeczywiście bardzo drogim 
u nas kredycie, pomimo że tyle już mamy tutaj insty- 
tucyi niby to kredytowych!

Wiadomość moją o zamiarze rządu jak najściślej­
szego scentralizowania Avszystkich władz w Wiedniu, 
mogę tylko potwierdzić. Tutejsza krajowa dyrekcya 
skarbu otrzymała już zawiadomienie, iż zostanie zwi­
niętą i że w jój miejsce potworzone będą dyrekcye skar­
bowe okręgowe, które bezpośrednio będą stać w rela- 
cyi z ministerstwem. Piękne widoki! Jest to pro­
ste następstwo wyborów bezpośrednich, dalszy krok 
zniesienia samorządu kraju.*)

W obec tego wszystkiego, co rząd dzisiejszy już 
zrobił i co w konsekwencyi zrobić zamierza, nie po- 
zostaje nic innego, jak skonsolidować całą opozycyą 
■wszelkich odcieni w jeden silny zastęp, któryby wszel­
kich użył środków w celu obalenia rządu dzisiejszego. 
Do tego tóż przyjść musi. Pomimo panującej u nas 
niechęci do łączenia się z tak sprzecznemi żywiołami, 
jak te, które dziś tak zwaną prawnopolityczną opozy­
cyą stanowią, będą Polacy musieli podać tym żywio­
łom rękę, by w wspólnym działać interesie.

Wydział klubu postępowego wybrany na ostatniem 
walnem zgromadzeniu, ukonstytuował się już i po­
czynił kroki w celu wykonania uchwały klubu 
co do odbyć się mającego tu zgromadzenia wyborców. 
Poseł Smolka nie wrócił jeszcze do Lwowa. Bawi on 
w Wiedniu w interesach prywatnych a ponieważ celem 
odbyć się mającego zgromadzenia, jest właśnie poro­
zumienie się z wyborcami, więc czekać się będzie aż 
do jego powrotu.

Dr. Dobieszewski, były inspektor szpitali] krajo­
wych, straciwszy tę posadę uspokoić się nie może. — 
Pisałem niejednokrotnie o tój sprawie. Mniemałem, 
że z wyjazdem pana D. do Staniątek skończy się wszy­
stko. Tutejsze dzienniki zupełnie tóż o nim zapomniały 
i jedynie w Niwie warszawskiój pojawiały się od cza­
su do czasu jęki boleści potępiające emigracyą, wy­
dział krajowy i caią Gałicyą z powodu, że się na pa­
nu D. nie poznano. Zresztą było cicho. Nagle do­
wiaduję się, że pan D. czując się obrażonym przez 
dr. Rudnickiego, który miał jakiś artykuł w dzienni­
kach tutejszych przeciw panu D. ogłosić, wytoczył 
temuż proces prasowy o obrazę honoru, który jutro w 
tutejszym sądzie karnym w obec przysięgłych przyj­
dzie do ostatecznój rozprawy. Rozprawa potrwa dni 
kilka, bo ma być czytanych mnóstwo aktów odnoszą­
cych się do zarządu szpitala tutejszego. Jeżeli ten 
proces będzie rzeczywiście mieć takie znaczenie jakie 
mu pan D. nadać pragnie, zdam wam sprawę z prze­
biegu rozprawy.

Polecam dyrekcyi teatru poznańskiego komedyjkę 
jednoaktową br. Bobrowskiego: „Nie mów hoc, póki 
nie przeskoczysz,“ którą wczoraj na scenie naszej po 
raz drugi przedstawiono. Jest to przysłowie na wzór 
Mussetowskich, ale istne cacko z naszego życia społe­
cznego. Jest to komedyjka pełna humoru, prawda na 
gorącym uczynku pochwycona a przytem dążność szla­
chetna, poczciwa, przeprowadzenie pełne dobrego smaku.

*) Z Wiednia zaprzeczają tej wiadomości. — Przyp. Red. 
Dz. Pozn.

NIEMCY.
* Berlin, 27 marca. Parlament zajmował się 

w dniu wczorajszym poraź już wtóry kwestyą dyet 
członków parlamentu. Odnośny wniosek postawił, jak 
to w ostatnim po krotce nadmieniliśmy numerze, depu­
towany Schulze z Berlina. Wnioskodawcę poparli 
członkowie parlamentu Schenk, Stauffenberg, Windt- 
horst (Meppen), Lender i Ullrich, tak że wniosek pod­
dany pod głosowanie przeszedł 114 głosami przeciw 90. 
Ze strony rządu odpowiedział na postawiony wniosek 
prezes urzędu kanclerskiego minister stanu Delbruck, 
który osobiście był wedle Beri. Bórs. Z tg. zdania 
większości, ale znając stanowisko kanclerza co do tego 
wniosku, zastosował do niego swą odpowiedź tej treści, 
iż Rada związkowa nie godzi się na płacenie dyet 
członkom parlamentu. Tym sposobem wniosek Schul- 
zego uchwalony w parlamencie nie otrzyma sankcyi 
Rady związkowój i nie stanie się prawem. Nie od 
rzeczy tu będzie przytoczyć słowa deputowanego par­
lamentu Windthorsta z Meppen, wypowiedziane w o- 
bronie postawionego wniosku, a zwłaszcza, że zawie­
rają one wiele ciekawych, przez wielu podzielanych, 
ale niewypowiedzianych dotąd publicznie zdań. „W 
tój kwestyi byłem zawsze konsekwentnym — tak za­
czął rzecz swą p. Windthorst. Czasy stwierdziły me 
przekonania z r. 1867. Wnioski o płacenie dyet człon­
kom parlamentu, ponawiały się w każdej kadencyi, a 
nie było to przypadkiem, ale dawno już przeczuwaną 
potrzebą. Jeżeli nadal członkowie parlamentu nie będą 
pobierali dyet, to parlament składać się będzie prze­
ważnie z klas bogatych, osób zamieszkałych po naj- 
większój części w Berlinie. Dzisiaj dochodzę jeszcze 
więcej do przekonania aniżeli w r. 1867, że obok par­
lamentu powinna istnieć Izba wyższa, a jeżeli w kraju 
republikańskim, we Francyi, widzimy kwestyą systemu 
dwuizbowego na pierwszym postawioną planie, to dla 
krajów monarcbicznych, które o ile możności chcą na­
dal pozostać takowemi, kwestyą ta jest o wiele wa­
żniejszą. Mówię z najgłębszego mego przekonania i 
twierdzę, że parlament powstały z wyborów wprost 
w obec Rady związkowój tak jak to obecnie ma miej­
sce, prowadzi w dalszym swym rozwoju koniecznie do 
despotyzmu albo do rzeczypospolitój. Nie są to żadue 
straszydła, jest to dalszy rozwój tylokrotnie powtarza­
jący się w historyi, leżący w naturze stosunków. Dal­
szy rozwój prowadzi do despotyzmu jeżeli rząd staje 
się za silnym, do rzeczypospolitój jeżeli parlament doj­
dzie do przewagi, co ostatnie jest najprawdopodobniejszóm 
w obecnych stósunkach. (Niepokój). Tak, panowie, nie na­
leży tak lekceważyć tego. Idea republikańska przedziera 
się już bardzo stanowczo przez ocean do Europy; sły­
szeliśmy niedawno wszyscy orędzie prezydenta półno- 
cnój Ameryki, idea republikańska przedarła się już 
przez Wogezy i przejdzie może niezadługo i po za 
Alpy. Nie pozostanie to bez wrażenia na Niemcy, nie 
łudźcie się panowie. Czytając dzienniki socyalno-de- 
mokratyczne, znajdujemy w nich myśli i wyrażenia, 
które każdego myślącego człowieka powinny przywieść 
do rozumu. Ale nie zważamy na oznaki czasu, ceni­
my je zbyt lekko i niedługo przyjść może chwila, w 
którój znajdziemy się w obec kwestyi bardzo powaźnój 
natury. Wiem bardzo dobrze o tóm, że rządy mają 
obecnie coś innego przed sobą, muszą walczyć przeciw 
ultramontanom, toż niebawem nadejść mogą czasy, w 
.których potrzeba będzie klerykalów, w których trzeba 
będzie szukać ich pomocy i poparcia. Dawniój już po­
ruszyłem tę kwestyą, iż byłoby bardzo sprawiedliwą 
rzeczą przynajmniej członkom parlamentu południowych 
Niemiec dać wolne bilety na koleje. Dzienniki wiele 
pisały o tóm, ale do rezultatu żadnego nie przyszło. 
Alożnaby to przeprowadzić bez zmiany konstytucyi. 
Bliższe wyjaśnienie tój kwestyi byłoby bardzo pożąda­
na rzeczą.“u u

Na dzisiejszóin posiedzeniu obradował parlament 
nad prawem o urzędnikach cesarstwa w trzecióm czy­
taniu i nad administracyą funduszów dla inwalidów. 
Parlament przyjął ostatecznie cały projekt do prawa 
o urzędnikach cesarstwa.

Członek parlamentu Bebel zaniósł z więzienia Hu- 
bertsburg prośbę do rządu saskiego o puszczenie go 
na czas trwania parlamentu na wolność. Wedle Fr an k- 
furter Zeitung ma rząd saski zamiar przychylić się 
do prośby Bebla i pozwolić mu brać udział w obra­
dach parlamentu.

Na podsekretarza stanu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych postawiono na kandydata obok jeneral- 
nego dyrektora Schubmana i prezesa rejencyjnego Putt- 
kammera z Gąbinia.

ROSYA.
* Birżewja Wiedomosti podały obszerny ar­

tykuł w sprawie tak zwanego pojednania Rosyan z Po­
lakami, dajemy poniżej w tłumaczeniu wedle Czasu 
cały ten artykuł, podając na czele naszego pisma na­
sze w tym względzie uwagi.

Artykuł ten brzmi jak następuje:
„Od czasu jak Rosyanie i Polacy zaczęli mówić 

o pogodzeniu się wzajemnóm i zapomnieniu przeszłości 
upłynęło niewiele czasu, pytanie posunęło się do ro­
związania bardzo niedaleko pod względem wyjaśnienia 
myśli kierowniczej, jeszcze wolniój postępuje po drodze 
faktycznego urzeczywistnienia, a jednak sama zasada 
zgody, jój stósowność a nawet konieczność pozyskały 
tak pomiędzy Polakami jak i Rosyanami niemal nie­
zaprzeczone prawo obywatelstwa. Wypada nam teraz 
zastanowić się nad następującómi wątpliwościami: zkąd 
pochodzi ta powolność w rozwiązaniu kwestyi i od 
czego zależy pogląd na nią sceptyczny pewnój części 
społeczeństwa rosyjskiego i polskiego.

Sceptyzm tam, gdzie sprawa sama mówi za sobą, 
dowodzi wyraźnie błędu w pojmowaniu faktu; powol­
ność, kiedy rzecz tyczy szczęścia milionów, niezaprze- 
czenie wskazuje na brak wiadomości jak pytanie roz­
wiązać. Przed nami smutny fakt istnienia szczerze 
przekonanych i bezinteresownych przeciwników wiel­
kiego dzieła pojednania tak w społeczeństwie polskiem 
jak rosyjskiem. Świętym więc jest obowiązkiem nie­
zależnej prasy wystąpić przeciw zaślepieniu, wysłuchać 
bezgniewnie dowodów przeciwników, ocenić je i zwal­
czyć, nie krzykiem, przerażającym tchórzów, ani hań­
biącą satyrą; z ludźmi rzeczywistego przekonania i 
błądzącymi bezinteresownie można i należy walczyć 
tylko faktami i logiką.

Podzielona przez sąsiadów Polska przedstawia w 
danej chwili trzy prawie różne społeczeństwa: właści­
wie polskie z centrum w Warszawie, wielkopolskie 
albo poznańskie, i krakowskie z lwowskimi plantato­
rami w Galicyi. — Niezależnie od zewnętrznego 
podziału Polska w wieku ostatnim sama dobrowolnie 
wydzieliła z siebie czwartą samodzielną część społeczeń­
stwa, znaną pod imieniem emigracyi. Jakkolwiek nie 

i ma ona gruntu pod nogami i w obecnój chwili mały 
wywiera wpływ, byłoby wszakże wielkim błędem zu-

pełnie ignorować zapatrywania emigracyi na obcho­
dzącą nas kwestyą. Można powiedzieć na pewne, że 
o ile ta kolonia zagraniczna jest bezsilna w sferze po­
lityki czynnój, o tyle posiada dotychczas powagi w py­
taniach teoretycznych albo w wyborze i zaleceniu tej 
lub innej zasady. Ze wszystkich narodów Polacy 
omal czy nie najwięcej pozbawieni są tego, co nazy­
wamy odwagą cywilną. Polak z którejkolwiek z trzech 
dzielnic bylój rzeczypospolitój, jakichkolwiek byłby 
przekonań a nawet jakkolwiekby działał w życiu pry- 
watnem, staje się niezmiernie wahającym i bojaźliwym 
kiedy idzie o odstąpienie od rutyny, obyczaju lub tra- 
dycyi. Polityczne warunki życia w tych trzech dziel­
nicach jeszcze bardziej wzmagają to cywilne tchórzo­
stwo, czyniąc podejrzanem wszelkie samodzielne zapa­
trywania; tu i odważnemu byłoby nad czóm pomyśleć, 
a Polacy, powtarzamy, tak są wahającymi w sferze 
politycznych idei, jak są niestrudzeni na koniu z sza­
blą w ręku. Emigracya, chociaż do pewnego stopnia 
ma więcój niezależności w tym względzie i ztąd po­
chodzi cała jój powaga w danój chwili.

Alyśl o zupełnem i stanowczóm pojednaniu z Ro­
sya, przenikla we wszystkie te cztery części skła­
dowe polskiego społeczeństwa, ale nie we wszyst­
kie w jednakim stopniu. Największą popularnością 
cieszy się ona pomiędzy Polakami rosyjskimi (?). 
Ale niestety! fakt ten ma najmniejsze znaczenie. Ta 
część Polski ciągle jeszcze znajduje się pod stanem 
wojennym i rządzi za pomocą praw wyjątkowych. — 
Jakkolwiek silnie mogliby wyrażać Polacy rosyjscy 
dążenia swe w tym kierunku, ich oświadczenia nie 
miałyby szczególnój wartości nawet w oczach społe­
czeństwa rosyjskiego, nawet w oczach rządu; w jakiż 
bowiem sposób możnaby odróżnić szczerość takiego ru­
chu od Walenrodyzmu ?

Po Królestwie Polskiem najwięcój współczucia zna­
lazła myśl o pojednaniu pomiędzy Poznańczykami (?), 
ale jeżeli ta część Polski posiada stosunkowo więcój 
wolności słowa i druku, jeżeli jej mieszkańcy nie mogą 
być podejrzywani o niewolniczość w obec Rosyan, za­
wsze jednak ich oświadczenia w obec głębokiej, pra­
wie nieprześcignionój nienawiści do Prusaków, mogą 
wydawać się polityczną strategią, uboczną demonstra- 
cyą przeciw germanizatorom berlińskim. W daleko 
dogodniejszem położeniu znajdują się Polacy w Gali­
cyi. Była chwila, kiedy oni rzeczywiście mogli z zu­
pełną swobodą objawić swoje sympatye. Ale niestety 
tój prowincyi zabitej przez Metternicha i Bacha przy- 
padło w udziale największe ogłupienie. Podburzani 
przez węgierskich i wiedeńskich centralistów tameczni 
Polacy omal nie stracili całkowicie zdolności pojmo­
wania prawdziwego położenia rzeczy. Bezmyślna i nie 
taktowna ich walka z Rusinami wyzywa gromy okla­
sków w Wiedniu i służy jako potwierdzenie nadziói 
przywiązywanyeh do berlińskich intryg antyslowiań- 
skich. W Galicyi są Polacy pojmujący i współczujący 
z badanym przez nas przedmiotem, ale ci są zmuszeni 
do milczenia i sparaliżowani. A teraz stracona już 
nawet odpowiednia chwila: Austro-Węgry udają przy­
jaźń z Rosyą i Polskie oświadczenie w Galicyi miało­
by .3raz pozór groźby, dąsania się.

Pozostaje emigracya. Z wyjątkiem kilku broszur 
wydanych przez osoby nie bardzo wpływowe, emigra­
cya polska niczóm nie objawiła swój chęci podtrzyma­
nia myśli o pojednaniu z Rosyą. Czyż ztąd wynika, 
że wychodźcy z roku 1863 nie sprzyjają’’tój myśli? 
Wcale nie. Bez przesady można powiedzieć, iż z po­
między dziesięciu emigrantów dziewięciu widzi w niój 
kotwicę zbawienia dla nieszczęśliwój ojczyzny (?). Ale 
emigracya przestała istnieć jako całość, jako ciało zor­
ganizowane. Około najbardziój wpływowych jój człon­
ków grupuje się niezmiernie ograniczona liczba przy- 
j aciół. Reszta myśli działa według własnego natch­
nienia. Jeden pragnie czegoś w rodzaju Księstwa 
Warszawskiego, inny rosyjsko-polskiego przewodnictwa 
w federacyi słowiańskiój. Ogólny ton można sformu­
łować jako pytanie postawione ze strony polskiój, jakie 
Rosya poczyni ustępstwa dla Polaków? Same zaś u- 
stępstwa bywają stawiane w trzech kierunkach, które 
szczególniój wydatnie wyraziły się w licznych broszu­
rach wyszlych za granicą, z powodu podróży jenerała- 
adjutanta br. Lewaszowa do Paryża w roku 1872. W 
zachodniej Europie mniemano, że celem tój podróży, 
była chęć rządu rosyjskiego zbadania poglądów i dą­
żeń patryotów polskich w sprawie pojednania z Rosyą. 
Nie wiemy, o ile było słusznóm podobne przypuszcze­
nie, ale jego następstwa są bardzo ważne. Z pomiędzy 
Polaków, którzy oświadczyli gotowość do pojednania, 
jedni stawiali za warunek „powrócenie im majątków 
skonfiskowanych“ — to partya staroszlachecka; drudzy 
stawiali za podstawę ustępstw „przywrócenie praw ko­
ścioła katolickiego, mianowicie zaś klasztorów“ — nie 
trudno dać nazwę temu stronnictwu; trzeci, patryoci, 
żądali amnestyi dla wygnańców i uwięzionych, autono­
mii, konstytucyi itd. do nieskończoności, stosownie do 
temperamentu piszącego.

Na innóm miejscu wykażemy bardzo ważne wnio­
ski, do jakich dojść można, na podstawie takiej troisto- 
ści polskich oświadczeń, teraz zaś uwybitniając je mu- 
simy tylko powiedzieć, że te żądania są tak niedorze­
czne w istocie rzeczy, jak niepodobne do urzeczywistnienia 
w formie. Pobitym nie do twarzy ultimatum. Polska 
daleko więcój potrzebuje Rosyi, aniżeli Rosya Polski. 
Wprawdzie Polacy straszą nas perspektywa walki z 
cesarskim pangermanizmem. Ale najprzód, sama ta 
walka jest dotychczas zjawiskiem prze widy wanóm, nie 
zaś stanowczo nie uniknionóm; powtóre, Rosya, Bogu 
dzięki nie Dania, nie panuje w niój Napoleon III, jój 
ministrami nie są pp. Gramont i Le Boeuf!... Na- 
koniec, przypuśćmy najdalszy wniosek, nasze zupełne 
pobicie: maximum możliwych strat dla nas, to utra­
ta Królestwa polskiego i Niemców bałtyckich; Rosya
straci Polskę, jeśli straci, ■— Polska......... straci samą
siebie i to na pewno! (?) Przy takiój nierówności niebez­
pieczeństw i korzyści, politykom Polski nie zawadziło­
by większe umiarkowanie i takt. Tego szczególniój 
im brakuje, że natychmiast pytają o ustępstwa, skoro 
rzecz idzie o pojednanie.

Na nieszczęście, musimy przyznać się, że stanowi­
sko rosyjskiego społeczeństwa do tego samego pytania 
odznacza się nie mniejszą powierzchownością i niepra- 
ktycznością. Jedni widzą w nióm zjawisko chwilowe 
wywołane i uwarunkowane grożącóm stanowiskiem po­
lityków niemieckich. To tóż, tak zapatrujący się na 
sprawę, stawiąc na drugim planie kwestyą pojednania, 
główny kładą nacisk na hipotezę walki germańsko-sło- 
wiańskiej, że w ten sposób zarazem unicestwiają możność 
i stósowność pogodzenia się z Polakami, to tóż przyj­
mując hipotezę, obojętnie filozofują: „a niech sobie 
zabierają Polskę I to nam przecie ręce rozwiąże!. . .“ 
Niezawodnie, ci filozofowie stanowią znaczną mniejszość 
ale nie trzeba się łudzić, że tak mówi tylko garstka 
młodych nihilistów i t. p. Druga część społeczeństwa 
więcój poważna, uważa za stosowne nie wiedzieć dla 
jakich względów, patrzeć z góry na tego rodzaju ruch

polski: „chcą pojednania, niech się cieszą tóm, co jest u 
taki sens ich odpowiedzi. Inni nakoniec, może by( 
mniój poważni, ale za to szczersi, bojaźliwie szukaja 
odpowiedzi na pytanie dokuczliwe i natrętne: „czy tyk 
ko szczerzy są ci Polacy, którzy mówią o pojedna 
niu ?“

Spór z pierwszymi zaledwie możebny, gdyż oni 
pytanie nietylko zmieniają, ale zupełnie je j.rzedsta. 
wiają. Hipoteza walki z oprusaczaną Germanią, może 
być zapewne zaprzeczoną; ale ta hipoteza w nowej fa. 
zie kwestyi polskiój nie jest zasadniczą, lecz przypaj. 
kową, chociaż nawet potężną dźwignią. Ruch polski 
w kierunku pojednawczym został wyzwany nie prze? 
prawdopodobieństwo napadu Niemców na Słowian, 
szczyznę, ale w skutek zupełnego i do oczywistości 
dowiedzionego rozczarowania Polaków w ich nadziei 
na pomoc zachodu w ogóle, a Francyi w szczególno, 
ści. Kwestyą zatem nie spoczywa w chciwości niemie. 
ckiój, ale opiera się na fakcie nowego poglądu patry. 
otów polskich na sprawę ich ojczyzny. Oto dla cze»o 
wydaje nam się bardzo ważnym nieco wyniosły i u;e 
bardzo wspaniałomyślny ton tych, którzy proponują 
Polakom pojednanie na warunkach zupełnego podda’, 
nia się, lub bezwaruukowój kapitulacyi. Wreszcie, nie 
mamy zamiaru i tu polemizować na gruncie uczuć; o. 
ograniczamy się na analizie stósowności podobnej od- 
powiedzi.

W swoim czasie Birż. Wiedom. nie bały 
(!) z całą energią podtrzymywać myśl o zruszczeniu 
naszych zachodnich, ukrain. W obec systematycznego 
i uporczywego dążenia Polaków, aby nie tylko spola. 
czyć, ale oderwać od Rosyi kraj, który był rosyjskim 
od niepamiętnych czasów; zdawało się nam dozwolo- 
nóm a nawet obowiązującein odpowiedzieć na preten- 
sye polskie tą samą monetą. Naprzeciw połączenia po. 
stawiliśmy ruszczenie; naprzeciw separatyzmu rewolt;, 
cyjnego, surowość praw wojennych i inne nadzwyczaj, 
ne środki. Wszak nie będą nas teraz podejrzywali 0 
separatystyczne zachcianki, jeśli uznając fakt zmienio- 
nych okoliczności, troszczymy się o wyszukanie sposo­
bów do osiągnięcia tych samych celów ? a mianowicie: 
bezwarunkowego utrzymania przy Rosyi kraju zacho­
dniego i pojednania Polaków Królestwa z Rosyą. Wszy 
stko, co było zdziałane pierwój, w obec innych okoli- 
czności, uznajemy i zgodne z korzyścią Rosyi; ale czyż 
ztąd wynika, że wszystko co było uwarunkowane da- 
wnemi stosunkami, jest normalnóm w danej chwili? 
Tego bezwątpienia nikt nie zechce twierdzić. Jakże 
można proponować Polakom na seryo, nie tylko pod­
danie się pod ogólną organizacyą życia rosyjskiego, 
ale bezwarunkowe pogodzenie się z tóm, co my Ro- 
syanie sami uznajemy za anormalne, chwilowe, za ogra­
niczenie wywołane wyjątkowemi okolicznościami 1 Czyż 
można np. nam, gorączkowo śledzącym za rozwojem 
ziemstw w Rosyi, zabraniać Polakom pragnąć tych 
ziemstw w Polsce? Niezawodnie, proponując Polakom 
zgodę bez żadnych warunków, surowo antagoniści po­
jednania nie szli tak daleko, i mieli tylko na myśli 
odeprzeć z godnością beztakt niektórych polskich żą­
dań. Jako na wynik polemiki, całkowicie zgadzamy 
się na tę odpowiedź; ale jako zasada pojednania jesf 
ona niepodobną, równa się odepchnięciu podawanej rę­
ki. Pojednanie na takich warunkach nietylko niepo­
dobne ze strony Polaków, ale poczytywalibyśmy je za 
nader niebezpieczne nawet dla Rosyi, gdyby przyszło 
do skutku. Na taki pokój ze strony Polaków mogą 
przystać tylko jednostki, wyłącznie oddane swoim oso­
bistym interesom, albo fanatycy, zastraszeni perspekty­
wą przewidywanej walki z Niemcami. Ani jedni, ani 
drudzy nie mogą pociągnąć za sobą masy społeczeń­
stwa polskiego, a gdyby i tak nawet, przestraszyliby­
śmy się na seryo podobnego ruchu, jako organizowa­
nego walenrodyzmu, jak działania ludzi niewolniczo 
pełzających u nóg naszych z nożem w zanadrzu.

Pozostają sceptycy rosyjscy, którym chodzi o szcze­
rość polskich pojednawców. Ci wydają się nam naj­
więcój sympatyczni, ponieważ sympatyczną jest wszelka 
otwartość charakteru. Ale naiwność niewłaściwa jest 
w kwestvach politycznych. Pytają oni: czy Polacy
szczerzy? Czy nie wystąpią oni znowu z czasem prze-
ciw Rosyi, kiedy minie dla nich jój potrzeba, kiedy 
przejdzie niebezpieczeństwo ze strony cywilizacyi nie­
mieckiej ? Tak pytają głównie dyletanci, patrzący na 
politykę z punktu romantycznego. Ich imaginacya 
przerażona powieściami pp. Stebnickiego, Krestowskie- 
go i opowiadaniami z pamiętników Kielsijewa, wysta­
wia im Polaków7 jako ciemną groźną siłę intrygi i nie­
nawiści. Nie chcą oni wcale uwierzyć, że osobistości 
historyczne o których niedawno opowiadał Kielsijew, 
są źle wymyślonemi mytami dla zdobycia miernego 
wynagrodzenia na rzecz byłego emigranta. Uwierzyli
oni zręcznej przenośni Stebnickiego o „genialności fał'
szu polskiego,“ tak jak uwierzyli Krestowskiemu sar­
kastycznie twierdzącemu, że „rozum cały polski komar 
przyniósł na ogonie,“ chociaż u tegoż samego autora 
„chytra polska intryga“ obałamuca cały lud rosyjski..; 
co nie byłoby zupełnie pochlebnie dla naszej miłości 
własnój, gdyby w tóm głupstwie była cząsteczka pra­
wdy. Czas już przekonać tych z naszych rodaków, 
którzy ciągle jeszcze wierzą w „ciemną silę,“ że to 
wszystko jest inaczój. W walce z Rosyą Polacy ucie­
kali się do oręża, do intrygi, do przekupstwa i do zdra­
dy; wojowali i szlachetnie i z za płotu. Wojen rycer­
skich jak w7 romansach nie byw7a w życiu i nigdy nje 
bywało. W polityce nikt na seryo nie pyta, co się 
sstanie za 25 lat. Żaden ojciec nie zaręczy, jak Będzie 
patrzał na to lub owo jego pięcioletni syn za lat P 
albo 30; jakże można wymagać, aby dzisiejsi Polacf 
poręczyli nam, że i oni, i ich dzieci i wnuki będ$ 
szczerze cenili przyjaźń Rosyi.

Niezawodna szczerość i ruch polityczny wyprę'’0' 
wuja się nie przez osobiste uczucia, ani przez hist«' 
ryczne epizody, ani przez karykatury i anegdoty, aje 
przez loiczny związek i szereg następujących po sobi 
wypadków politycznych. Dla rozważnych Polak°^’
w obec rozbicia Francyi i groźnego wzmocnienia Pru-i
przyjaźń i obrona Rosyi są potrzebne i nieoceniony’ 
a zatóm: są oni szczerzy.... Staranie o przyszłość zalezj 
od naszego i ich taktu, a rozwiązanie od przebiegu 
padków. Możemy skorzystać z danych okoliczności w ta 
sposób, aby według możności dobrze wpłynąć na .

w nnj'warcie trwałego i nierozerwalnego przymierza anałn9bardziej oddalonój przyszłości. Dla tego racyon 
polityka nakazuje nam przestrzedz Polaków przed s 
wianiem żądań nietaktownych i przesadnych, » D 
samym, abyś my zapomnieli o mytach bajecznych, sp 
kojnie rozważyli kwestye nie o ustępstwach i 
misach jakie zawsze towarzyszą układom chwilo«? ’ 
ale o zasadzie, na jakiej podobne jest istotne i st? 
wcze pojednanie dwóch współ plemiennych. naroo 
nierozdzielnie z sobą połączonych przebiegiem 
dziejowych. Jeśli można wynaleśó i ściśle określ: 
ką zasadę, wtedy okaże się podobnóm ścisłe, sze t9, 
pojednanie. Loicznie postępując według wymagań 
kiój, dotychczas jeszcze poszukiwanój zasady, tero



bez ustępstw i nie potrzebnych układów znajdzie- 
jffoich przyjaciół w Polsce i silnie podniesiemy 

fjgiew politycznej jedności polskiej z Rosyą.“

AUSTRYA I WĘGRY.
l tViedeń, 27 marca. Wczoraj obradowały obie
Rady państwa.

Izbie panów zezwolono na pobór podatków na
• c kwiecień, w Izbie niższój zaś porządek dzienny 
Mony był sprawami bez znaczenia dla obszerniej-

ubliczności.
jutro Izba panów przystąpi do obrad nad refor- 
ffyborczą. Przyjęcie takowej, jak to już podnosi-

; kilkakrotnie, nie podlega żadnej wątpliwości, 
ei jycya frazie słabą i raczój formalną niśli wnikającą

•jutę rzeczy.
pelegacye wspólne zbiorą się podobno niezawodnie

.«ietnia- Najwięcej czasu zajmie delegacyom pra- 
dobnie budżet ministerstwa wojny, który tym 
przewyższy o 2,95.’,252 budżet tegoroczni, tak

wynosić będzie 84,094,247 zltr.
\y braku innych ważniejszych wiadomości prasa

Reńska zajęta to przestraszającą ją zmorą zjazdu 
). ¡¡ralistów, to wystawą wiedeńską, która dziś już 
]. ara do Wiednia znaczną liczbę turystów i przemy- 

jCuW przybywających, aby korzystnie ulokować swe
^y, to bliskiemi zaślubinami arcyksiężniczki Gi- 
: bankiem węgierskim, a w końcu domysłami, co 
tierać będzie drukująca się właśnie w tajnej dru- 
rni rządowój księga czerwona. Nie będzie ona tym 
era o wiele więcej zajmującą, niż była roku zeszłe- 
¡ub zaprzeszłego.
Korespondencye przeprowadzone przy sposobności 

irednictwa, jakiego Austrya podjęła się w kwestyi 
uriońskięj, wypełniające większą część właściwej 
«i politycznej, mogą zająć do pewnego stopnia ko- 
jyplomatyczne, dla szerszego jednakże kola czytel­
ni są bez znaczenia. Więcój nieco wzbudzą inte- 
;lt wyjaśnienia, dotyczące republiki hiszpańskiej.

F R A N C Y A.
* Paryi, 25 marca. Budżet na r. 1874 prze- 

ńsio. budżet z r. 1873 o 116 milionów, z których 57 
ilionów przypada na procenta od pożyczki 3 miliar­
ia, za które płacono dotąd tylko 5 procent Niemcom, 
¿czas gdy nową pożyczkę zaciągnięto po 67i pro- 

wzięto nie 3 ale 3' 3 miliarda celem pokrycia 
isztów na nią. Podwyższenie płacy wojskowym, do- 
cye i wynagrodzenia za poniesione straty podczas 
opy wynoszą 24 miliony. Z pozostałych 35 milio­
ny przewyżki wydatków na rok 1874 przypada: 
ministerstwo wojny 17,000,000, marynarki 1,200,000, 

inisterstwo spraw wewnętrznych 2,500,000, na admi- 
stn.cyą Algieru 2,700,000, oświatę 1,500,000, rolni­
co i handel 700,000, publiczne budowle 5,000,000, mi- 
aierstwo skarbu 4,400,000. Dochody w porównaniu 

1873 wynoszą tylko 3 miliony więcej, tak że roz- 
lody przewyższają dochody o 113 milionów. Celem 
jkrycia tego niedoboru proponuje minister skarbu 83 
iliony przewyżki dochodowej, która nie była jeszcze 
gdzie użytą, zamieścić w budżecie na r. 1874, a po- 

30 milionów niedoboru pokryć w’ następujący 
losób: 1) dodatek 17 centimów do podatku grunto- 
ego wyniesie 28,934,000; 2) dodatek do podatku po- 
tównego wyniesie 6,188,000; 3) podwyższenie poda­
li od drzwi i okien wyniesie 4,394,000. Podwyższe- 
e tych trzech podatków da razem sumę 39,516,000. 
tego odejdzie 7 do 8 milionów na obniżenie poda­

li od patentów, tak że przewyżka wyniesie tylko 2'/» 
diona. Minister skarbu ma przecież nadzieję, że 
rzez opodatkowanie adwokatów i notaryuszów pod- 
Jższając opłatę stemplową, dojdzie do przewyżki 21 
ilionów. Dług Francyi wynosi obecnie 847 miliony, 

!t‘ ichody 2,526,020,199 fr., a rozchody 2,528,456,412 
łnków.

Na kandydata paryzkiego do Zgromadzenia naro- 
wego postawiono przy uzupełniających wyborach p. 
«nusata. Minister Rómusat nie jest czystój krwi repu- 
ikaninem, ale trzymał się także zawsze zdała od ce- 
irstwa i należy do tych osobistości, które stale popie- 

ie' ^ politykę p. Thiersa. Prócz tego jest p. Remusat 
1111 lobistościa doznającą jak największego szacunku od 
7a szystkich bez wyjątku stronnictw. Pytanie tylko, czy 
ie" tepublikańskie stronnictwo głosować nań będzie. Kan- 
Sa‘ ydatura miuistra Remusata uchwaloną została z oko- 
ie; czności przybycia do prezydenta wszystkich merów i 

C1 ‘junktów paryzkich, celem złożenia panu Thiersowi 
°'vinszowań z szczęśliwie doprowadzonego do skutku 
iztatu ewakuacyjnego i byłaby niejako uznaniem pa- 
izkich wyborców stanowiska rządu zajętego przezeń 
rzy układach ewakuacyjnych z Niemcami. Kandyda- 
lrap P- Kćmusata jest bardzo zręcznie obmyśloną przez 
' ‘hiersa, a p. Remusat na zapytanie różnych depu- 

lW ?anych odpowiedział, iż jest przeciwnym wszelkiej 
lCyalndj kandydaturze, ale jeżeli paryzcy wyborcy 

go postawić na swego kandydata, to chętnie przyj- 
a ™e,.P^ły nań wybór. Agentur Havas tak pisze 
to »j kandydaturze: „Wszystko każę przypuszczać, że 

: ““ydatura p. Remusata przyjętą będzie bardzo do- 
£ przez paryzką ludność. Bień public otrzymał 

81aJ rano polecenie nie pisać nic jeszcze o kaudyda- 
- e P- Remusata. Rząd nie chce chwilowo nadawać 
'9r ’j^ydaturze ofieyalnego charakteru i zamyśla

nione stowarzyszenie, zadanie bowiem jego już zostało 
spełnionem.

Carogród, 27 marca. Rząd zawarł wczoraj z ban­
kiem kredytowym umowę o 50 milionową pożyczkę. 
Takowa eksmitowaną będzie po kursie 60 i przyniesie 
5 pre. od sta.

Madryt, 27 marca wieczorem. Rząd zaprzecza 
jak najwyraźniej pogłoskom o rokoszu podniesionym 
przez batalion strzelców w Vails. — Według wiado­
mości otrzymanych z Kuby, uznaną tamże została wła­
dza wykonawcza, przyczem uchwalono utworzyć 80 
batalionów ochotników.

Bukareszt, 2i marca. Izba upoważniła na wczo- 
raj8zóm posiedzeniu rząd 52 głosami przeciw 23 do 
podjęcia prowizorycznej pożyczki w ilości 10 i pół 
milionów franków na pokrycie niedoboru w budżecie 
i długu bieżącego.

Londyn, 27 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby niższej wystąpił Disraeli z nowemi przeciw rzą­
dowi zarzutami i wniósł o odrzucenie wniosku przed­
łożonego przez Morgana, w którym domagał się, aby 
dysydentom było dozwolonóm pochować w sposób uro­
czysty zmarłych na cmentarzach anglikańskich. Po 
dłuższej rozprawie przyjęto w końcu bil powyższy.

Madryt, 27 marca. Im par ciał donosi, że don 
Karlos zrezygnował z swych pretensyi, jakie rościł 
do tronu hiszpańskiego na rzecz swego syna (don 
Jayme) pod rejencyą don Alfonsa. — Obiega pogło­
ska, że jen. Cabrera porozumiał się z rządem repu­
blikańskim i obejmie naczelne dowództwo nad woj­
skami walczącemi przeciw Karlistom. — Mieszkańcy 
jednój wsi w prowincyi Caceres podnieśli rokosz do­
magając się równego podziału własności.

Londyn, 27 marca. Przy bankiecie, jaki odbył 
się u lorda Mayora wzięło udział 200 merów z pro­
wincyi, dalój ministrowie, posłowie i członkowie par­
lamentu. Gladstone miał mowę, w którój powiedział 
między innemi: Gabinet upadł, lecz i powstał na no­
wo. Choć nie udało nam się przeprowadzić bilu o u- 
niwersytecie Irlandzkim, to przecież dzieje najlepszym 
są na to dowodem, że zasada, na jakiój opiera się ów 
uniwersytet, nie da się obalić.

Londyn, 26 marca. Dziś umarł ambasador nie­
miecki przy dworze angielskim, hr. Bernstorff.

Carogród, 26 marca. Jak donosi T u rquie, wy­
słał w. wezyr na ręce rządu serbskiego bardzo ener­
giczną notę z powodu niepłacenia przez Serbią haraczu 
należnego Turcyi.

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 27 marca. Zgromadzenie narodowe.
Rouvier interpeluje ministra spraw wewnętrznych 
co do położenia prasy dziennikarskiej na połu­
dniu, twierdząc, że rząd jest surowszym przeciw 
republikańskim nie monarchicznym dziennikom. 
P. Goulard oświadcza, że rząd jest surowym i 
bezstronnym, lecz że gorętszy temperament po­
łudniowy wymaga surowszych środków. — Co 
do projektu do prawa, dotyczącego komisyi mu­
nicypalnych przyjęto 458 głosami przeciw 168 
prosty porządek dzienny,
ks. biskupowi Dupauloup 

komisyi reprezentant 
Londyn, 27 marca.

z życzliwości 
dodany został 
kościelny. 
Lord Enfield

zaś ku 
do ka-

odpo-
wiada na zapytanie p. Taylor: Anglia może 
rząd hiszpański uznać tylko za tymczasowy, 
dopóki się przyszłe ustawodawcze kortezy nie 
oświadczą co do stanowczej jego formy. Panu 
Salt odpowiada lord Enfield, że rząd żadnych 
nie zrobi kroków z powodu zamiaru Ameryki 
założenia na wyspach sandwichskieh portu; na­
reszcie twierdzi, że sprzedaż karlistom broni nie 
jest czynem bezprawnym.

Stuttgart, 27 marca. Po zapadłym zmro­
ku zebrały się znowu tłumy pospólstwa i zbom­
bardowały kamieniami skład ubiorów przy 
Marktstrasse. Okna zostały wybite, ubiory czę­
ścią rozkradzione. Kilku z kradzących uwięzili 
obywatele i żandarmi. Deszcz rozproszył na­
reszcie pospólstwo.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE.

*’i , stanowisko zajmą w obec téj kandydatury 
|a^,.a‘ne-dzienniki. Wielu deputowanych umiarko- 
tcî było u p. Gambetty i prosiło go o po-

® kandydatury ministra spraw zewnętrznych w 
”'e jego République Française. Prezydentowi 

■ a "o przychodzi wyszukać osobistość, na którąby 
(aw a 1 Umiarkowani monarchiści porówno z zacho- 
10(1, y1111 republikanami. Nazwisko p. Remusat jest 
talîtat^ bardzo szczęśliwym pomysłem, bo 

marca mówi za nim: a nie łatwo byłoby 
a(l}’k 1 'nn^ os°t>istość, którąby można przeciwstawić 
a/d , nenm kandydatowi. Wreszcie zwycięztwo téj 
ek P Ury mus* być z góry zapewnioném, bo upa- 

j-i wj ? ■ y klęską dla rządu, a zwłaszcza, że pan 
i - t,;tlych • ^8t czDnkiem rządu, ministrem spraw zewnę- 
’• OwnjU’ Jedyna z najlepszych przyjaciół i współpra- 
ł” hurze(]W P' æhiersa. Z tego powodu wstrzymuje się 

ZtleKo k°Wa Prasa eMoff° °d postawienia kategory- 
an(lydatury ministra Remusata“. Rząd chce 

J stolicy Francyi pokonać stronnictwo radykał-
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odnieść przeprowadzeniem

ItY,

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

0W 97Żarz 1 nmarCa’ Namiestnictwo tutejsze zawe- 
Gpieki narodowéj, aby rozwiązał pomie-

— * Poznań, 28 marca. Traktat toruński. W dniu 
wczorajszym oglądaliśmy obraz p. Jaroczyńskiego, o któ­
rym już niejednokrotnie pisaliśmy a który, jak wiadomo, przed­
stawia chwilę podpisywania przez Krzyżaków w obecności króla 
i dostojuików polskich traktatu toruńskiego. Obraz ten w po­
łowie już ukończony. — Cała część, że tak powiemy, majestatu 
Polski t. j. Kaźmierz Jagiellończyk, dygnitarze i senatorowie u- 
kończeni. Tćj części koloryt i efekt znakomite. Wszelkie oba­
wy, jakie tu i owdzie się odzywały, w obec postępującego dzie­
ła nikną. — P. Jaroczyński nie tylko stworzył znakomitą kom- 
pozycyą, ale ją i znakomicie wykończa. Dziś już bije życie z te­
go na pól dopióro wykończonego obrazu. Do 1 maja komple­
tnie będzie ukończonym, a nawet w tym czasie już będzie na 
wystawie w Wiedniu, gdzie, przekonani jesteśmy, pozyska sobie 
słuszne uznanie znawców.

— * Przypominamy czytelnikom naszym, iż dziś o go­
dzinie 6 na w. sali bazarowej odczyt p. JanaMotty: O poe- 
zyach T. Olizarowskiego.

— * Jutro w teatrze miejskim na dochód p. Heniga Kra­
kowiacy i Górale. Występują w nich pierwszorzędne siły 
śpiewne; w niedzielę, również w teatrze miejskim, na dochód 
p. Koziołowskiego, po raz szósty: Halka.

— * Wczoraj zebrała się tak zwana ściślejsza komisya 
nowego Towarzystwa kredytowego na posiedzenie w ce­
lu rewizyi kasy i przeglądu etatu wyznaczonego dla urzędników. 
Jak się dowiadujemy, postanowiono podwyższyć członkom dy- 
rekcyi pensyą o 300 tal., niższym zaś urzędnikom etatowym o 
200 tal. — jako dodatek na mieszkania.

— * W Towarzystwie Przemysłowem miał w dniu 
wczorajszym odczyt p. Ja kubo ws ki: „o budownictwie ame- 
rykańskiem“ dla członków nowo założonego stowarzyszenia 
techników. P. Jakubowski w ciekawym swym odczycie roz­
winął przed słuchaczami diugi szereg zdobyczy amerykańskiego 
przemysłu, przewyższającego o wiele przemyst europejski. A- 
merykański robotnik wyrabia codziennie n. p. 4000 sztuk oe- 
gieł, podczas gdy europejski tylko 800, w Ameryce 2 ludzi po­
trzebnych jest tylko do dźwignięcia belki, w Europie zaledwo 
20 tęgich chłopów dźwignąć ją zdoła. Wszystko to nie dzieje 
się przecież w nienaturalny sposób, ale po prostu za pomocą 
przyrządów mechanicznych, które ułatwiają nader pracę ręczną. 
Rusztowanie amerykańskie przy budowaniu wyższych piętr 
składa się z koziołków poustawianych na sobie a poprzekłada- 
nych blochami, wiązanie kozłów, belek i t. p. także inaczój u- 
rządza Amerykanin jak europejski budowniczy i t. d. W koń­
cu odczytu pokazywał prelegent słuchaczom heble, świdry, i t. 
p. narzędzia budownicze amerykańskie.

— * Szereg egzaminów wielkanocnych w zakładach nau­
kowych rozpoczyi a jutro szkoła p. Rako wiozą przy ulicy 
Szkólnój.

— * Sprostowanie. Z powodu pomyłki, jaka się wkra­
dła do wiadomości, w ostatnim numerze pisma.naszego, o prze­
sianiu przez magistrat miasta Poznania petycyi jeneralnego dy­

rektora p. Knoblaucha z Magdeburga na ręce posła dr. Niego­
lewskiego, powtarzamy raz jeszcze wczorajsze doniesienie:

Jak się dowiadujemy, przesłał magistrat miasta Poznania 
na ręce posta dr. Niegolewskiego do uwzględnienia i poparcia 
petycyą jeneralnego dyrektora p. Knoblaucha z Magdeburga, 
żądająca złigodzenia przepisów, odnoszących się do projektu 
do prawa o rozszerzeniu promienia fortecznego.

— * Na rodaka naszego w ciężkiej potrzebie na wycliodz- 
twie zostającego otrzymaliśmy od Frania i Ludwisi ze Star- 
kócwa tal. 2; od A.-S. z Podłozin tal. 2, razem złożono dotąd 
Tal. 22 sr. 12 fen. 6.

— * Nowo przez rząd zaprowadzonych powiatowych 
inspektorów szkolnych z.dajc się prześladować jakiś fatalizm. 
Niedawno powiem temu umarł inspektor taki śp Baeck a teraz 
znowu w Kcyni p. Nitschke, nauczyciel dawniejszy tamtejszego 
seminaryum katolickiego, mianowany inspektorem na powiaty 
średzki i wrzesiński.

— * Na odbytem dnia 23 mb. w hotelu Myliusa walnein 
żebranin (niemieckiego) głównego Towarzystwa agronomiczne­
go dla obwodu rejsucyjnego poznańskiego, któremu przewodni­
czył p. Kennemann z Klenki, uchwalono, — po załatwieniu 
kilku spraw inniejszśj wagi, jak np. pokrycie niedoboru wysta­
wy zeszłorocznej, wynoizącego 2112 tal, — dla zapobieżenia 
wzmagającemu się coraz więcej wycliodztwu wysiać petycyą do 
urzędu kanclerskiego Rzeszy, iżby na drodze legislacyjnej, resp. 
administracyjnej wydano rozporządzenie, aby 1. władze niemie­
ckich miast portowych, pośredniczące, w wychodztwie, zakazały 
wyjazdu wszystkim tym osobom, co nie posiadają dokumentu 
uwolnienia lub paszportu; 2. aby krajowym niemieckim wła­
dzom policjjnym nadano atrybneyą resp. polecenie odmówienia 
paszportu resp. legitymacyi do emigrowania do zamorskich kra­
jów wszystkim tym, co zamierzają albo uchylić się od służby 
wojskowej, albo łamią kontrakt służby jednostronnie i bezpra­
wnie lub nareszcie pozostawiają familią bez utrzymania. Nastę­
pnie obradowano uad kwestyą, "czyby się zalecały środki celem 
skoncentrowania agronomicznych interesów handlowych w mie­
ście Poznaniu przez ustanowienie większych targów na konie, 
bydło rozpłodowe i opasowe, machiny, chmiel, nasiona i t. p. 
Wybrapa w tym celu komisya ma nad sprawą tą dalsze toczyć 
obrady a przyszłemu walnemu zebraniu odnośne przedłożyć 
wnioski; przyjąwszy dalej jednogłośnie projekt utworzenia agro­
nomicznego Towarzystwa prowincyonalnego, odrzucono wpra­
wdzie wniosek o wdawanie się w specyalne środki, jakieby 
mogły zapobiedz szerzeniu się zapalenia płuc pomiędzy bydłem, 
ile że blizką jest reforma odnośnego prawodawstwa, postano­
wiono wszakże wysłać do naczelnego prezesa petycyą, aby 
przedewszystkićm ograniczył inaie targi na bydło. W sprawie 
nareszcie zmiany niektórych paragrafów statutów, wybrano ko­
rni syą, która ma zająć się ich rewizyą a wnioski swe przodło- 
żyć przyszłemu walnemu zebraniu. Resztę przedmiotów po­
rządku dziennego odroczono dla spóźnionej pory.

— * Jak słychać, powzięto projekt nowej znowu ulicy. 
Ulica ta ma być poprowadzoną od bud chlebowych przez nale­
żące dó miasta podwórze szafarskie na Wolnicę. Pomiędzy ma­
gistratem a właścicielami przyległych gruntów toczą się już po­
dobno odnośne układy. Wzdłuż zresztą remizy Schiffa na Wol- 
nicy mają być pobudowane budki dla rzeźników.

— * Woda w Warcie, która w bieżącym roku podniosła 
się tylko do 8 stóp i 2 cali, spadla już znowu tak dalece, że 
przez upusty na Berdyczowskiej tamie od kilku dni przejeżdżać 
można.

— * We wtorek przejechano na Wilhelmowskićj ulicy 
młode dziewczę, wieczorem zaś na Nowój ulicy pijanego robo­
tnika, który się dostał pod koła doróżki; wczoraj nareszcie opowia­
dano nam, że na żwirówce swarzędzkiej przejechano także ro­
botnika,. którego na wozie do miasta przywieziono.

— * Uwięziony został czeladnik blachnierski posądzony 
o to, że kochance swojój przez włamanie się ukradł 13 talarów. 
Tak san»o uwięziony został czel dnik siodlarski, który wieczo­
rem we wtorek na ulicy wydarł robotnikowi z kieszeni zegarek, 
który, ścigany, wrzucił w rynsztok. — Tegoż dnia także wieczo­
rem uwięziono robotnika goniącego z dobytym starym pałaszem 
żonę swoją, którą, jak oświadczył, chciał przebić. Żona schroni­
ła się do składu przy Szerokiej ulicy, przed którym czuły mał­
żonek dopóty chciał czekać, dopókiby żona nie wyszła.

— * X. wikaryusz lic. Jasiński, który uczniom kato­
lickim do rogozińskiego progimnazyum uczęszczającym udzielał 
nauki rełigii, oświadczył również, że co do języka wykładowe­
go zastósuje się do rozporządzenia Arcybiskupiego.

— * Dnia 24 m. b. odbył się pod przewodnictwem pro- 
winc. radzey szkolnego p. dra. Polie egzamin abituryentów 
miejskiej szkoły realnój w Bydgoszczy. Abituryentów tych było 
8, którzy wszyscy egzamin złożyli; trzech z nich uwolniono na­
wet od egzaminu ustnego dla dobrych prac piśmiennych. Dnia 
23 m. b.. odbył się egzamin abituryentów tamtejszego protestan­
ckiego gjmnazyum. Abituryentów było 6, — wszyscy uzyskali 
świadectwo dojrzałości.

— * Pomiędzy Poznaniem a Pleszewem kursować będzie 
od dnia 1 kwietnia r. b. omnibus, który co poniedziałek o 2 
godzinie po południu wyjeżdżać będzie z Pleszewa, a co środę 
o godzinie 4 po południu z Poznania.

— * Donoszą nam z Ostrowa: I tutejszy nauczyciel re- 
ligii ks. lic. Jaskulski równie jak wszyscy inni nauczyciele 
religii odmówił posluszeństya rządowemu rozkazowi, skutkiem 
czego z dniem 1 kwietnia przestaje pełnić obowiązki przy tu- 
tejszem gimnazyum.

W czasie krótkiego pobytu wśród nas zjednał sobie Jaskul­
ski szacunek obywatelstwa, przyjaźń kolegów, miłość i przywią­
zanie uczniów — to też wiadomość o jego prędkim odjeździe 
szczerym żalem przejęła miasto i okolicę Niech będzie prze­
świadczony, że porzucając Ostrów zostawia po sobie serdeczną 
i wdzięczną pamięć za ponoszone tu trudy, że Ostrowianie u- 
mieją uszanować zasługę.

— * Żegluga na' Wiśle i Brdzie już otworzona; kanał 
jednak bydgoski pokryty jest jeszcze lodem.

— * W Bydgoszczy wakuje obecnie posada drugiego 
burmistrza, którego pensya podniesioną została do 1400 tal. 
Reprezentanci tamtejsi odrzucili na ostatnićm posiedzeniu 15 
glosami przeciw 11 broniony bardzo gorąco przez magistrat 
wniosek o przyjęcie płatnego radzey mie.skiego.

— * Od roku 1861 istnieje w Środzie zakład Sióstr mi­
łosierdzia, posiadających obszerny budynek wraz z budynkami 
pobocznemi i ogrodem położonemi na gruncie hr. Grudzińskiego 
z Drzązgowa, który dawał im zarazem rocznie 300 tal. W za­
kładzie tym znajduje się ochronka, szwalnia dla dziewcząt aż 
do 14 lat, szpital dla chorych i kaplica. Ponieważ hr. Grudziń­
ski widział się zniewolonym odmówić Siostrom dalszego wspar­
cia, przeto postanowił sejmik powiatowy z własnych funduszów 
wypłacać nadal tę sumę i wybrał zarazem komisyą nadzorcą, 
złożoną z pp. hr. Grudzińskiego, Wolniewicza, Materne i landra- 
ta Hagena jako przewodniczącego.

— * Wiadomo, że dla uczczenia dwudziestopięcioletnich 
zasług p. Stalmacha, redaktora Gwiazdki Cieszyńskiej, 
około rozbudzenia ducha polskiego na zniemczałyra już prawie 
zupełnie Szląsku zawiązał się w Krakowie komitet, który na 
rzecz jego zamierza wydać „Album“ czyli zbiór rozpraw najcel­
niejszych autorów polskich. Pouieważ jednak treść tego albu­
mu nie odpowiedziałyby w zupełności cichym lecz nie mniej 
ważnym i niespożytym) zasługom p. Stalmacha, przeto zamierza 
p. Karól Miarka, redaktor Katolika, wydać na rzecz jego „Bi­
bliotekę Gwiazdki Cieszyńskiej, powieści ludowe na cześć 25-

rzyby życzyli sobie przyjąć urlopowanych żołnierzy do pracy, 
zechcą się zgłosić do radzey ziemiańskiego w Środzie z poda­
niem liczby robotników i oznaczeniem, jak długo mogą ich za­
trudnić.“ Powtórzyliśmy tu to ogłoszenie, sądząc, że możemy 
się przysłużyć tym właścicielom majątków, którzy nie trzymając 
Tygodnika powiatowego ogłoszenia tego nie znają, a. uważali­
śmy wzmiankę tę za tern potrzebniejszą, że w niedługim czasie 
znaczne siły robocze pochlaniić, będzie szosa średzko-kurnicka, 
na której pod Środą już wiele robotników pracuje, a nadto i 
kolćj kiuczborsko-poznańska, przy którój prace niezawodnie w 
krótkim się czasie rozpoczną. — W braku więc sił roboczych 
możemy korzystać z ogłoszenia radzey ziemiańskiego.

P. Nitschke, nauczyciel seminaryjny z Kcyni, którego 
mianowano inspektorem szkólnyin na powiat średzki i wrzesiń­
ski i który w 'początku lutego miał swą funkcyą rozpocząć, 
jest dotychczas chorym i dla tego miejsce jego obejmuje p. 
Kubowicz, który prawdopodobnie jeszcze w tym miesiącu do 
Środy się sprowadzi.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 28 marca:

HOTEL FRANCUZKI. Gutowski z Odrowąża, Skrzydlewski 
z Wojcina, Skrzydlewski z Ocieszyna, Urbanowski z żoną 
z Turostowa, Urbanowski z Soboty, Raczyński z Psarskiego. 
Krzyżanowski z Królestwa Polskiego, Muszczeński z Wia­
trowa, Taszarski z Wągrowca, ks. Kruszka z Wielunia, 
pani Błociszewska z Przecławia, paui Mielęcka z Górki.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
ikieiala poznańska

Żyto: cena regulacyjna 52
marzec-kwiecień — na wiosnę 52, 
maj-czerwiec 53, — czerw.-lipiec 53ł.

Okowita cena regulacyjna 17Ą-, — na marzec 17|, 
kwiecień 17~§-, — na maj 17%, — czerwiec 18 —
181, sierpień 18jr.

28 marca.
na marzec 52 — 

maj 52¿,kwiecień

Ceny targowe
w mieście Po: 

dni;. 28 marca

letniego jubileuszu „Gwiazdki Cieszyńskiej“. Czysty dochód 
jako ofiara wdzięczności polskiego narodu dla Jubilata. Nakła­
dem Polskiego Narodu. Wydawca Karól Miarka w Królewskiój 
Hucie“. Biblioteka ta wychodzić będzie w zeszytach mie­
sięcznych a składać się z 24 do 30 arkuszy druku, obejmują­
cych 8 do 10 arkuszy. Prenumerata na całą Bibliotekę wy­
nosi 6 tal. czyli 10 florenów, abonujący tylko na jeden rok czy­
li na 12 zeszytów plącą 3 tal czyli 5 flor., pojedyncze nareszcie 
zeszyty kosztują 7| sgr. czyli 40 cent. Wszystkie redakeye 
pism polskich proszone są o zbieranie prenumeraty, którą prze­
syłać będą na ręce Księgarza tutejszego p. J. K. Żupańskiego, 
który przyjął urząd Kasyera.

W zbieraniu przedpłaty chętnie z naszej strony pośredni­
czyć będziemy. Jakoż zebraliśmy już od F. 3 tal., 'prosząc o 
nadsyłanie dalszej prenumeraty.

— * Na wystawę wiedeńską zakład cukierni p. Ludwi­
ka Kocha z Warszawy wykonał z cukru około pół łokcia wy­
sokości mającego kopię pomniku Janh Sobieskiego, który zdobi 
most w Łazienkach królewskich.

— * Filia Banku Polskiego ma być założona dla okolic 
gubernii Kieleckiej i Radomskiej. Wszakże jeszcze nie wiado­
mo, czy siedliskiem tej kolonii kredytowój będzie Radom czy 
Kielce.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Ratajewicza, po kil­
kunastoletniej niebytności w Kaliszu, ma na pewno w tym ty­
godniu zawitać do Kalisza.

— _* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 29 marca Eusta- 
zego hisk.; w kalendarzu słowiańskim Czcimisława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 44, zachód o godzinie 6 
minut 27.

Dnia 29. marca 1079 rzucona klątwa na' BolesławaŚ miałego. 
—- 1656 pobicie Szwedów pod Warszawą. — 1790 przymierze 
króla pruskiego z Polską ku wzajemnej obronie. — 1793 manifest 
Moskwy poprzedzający rozbiór. — 1831 powstanie w powiecie 
upitskim i zdobycie Poniewieża.

— na 
lipieo

Geny.
iu
roku.

Najwyż. Średnia. 
?.il. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fubal. sgr. fu.

42 kil. 3 151 — 3 12 6 3 9 —
3 5 — 3 3 6 3 2 6
2 27 6 2 26 — 2 23 9

40 • 2 5 — 2 4 6 2 4 —
2 3 — 2 2 -6 2 1 3
2 1 — 2 — 6 2 —• —

37 • — — — — — — — —

25 - 1 7 1 3 9 1 2 —
45 • — — — — — — — — —*

37 • — — — — — — — —
* • — — — — — — — — —

35 • _ _ _ _ _ _ _ _
50 -
45 .
45 • — —

• « — — — — — — —» — —
50 kilo. — — — — — — — — —

• — — — — — — —

średnićj 
pośłedn.

Żyta ciężkiego
■ średniego
■ pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa •
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego ■
Rzepiku latowego 
Tatarki
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 
Koniczyny białćj

Giełda berlińska, 27 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68-88 talar, wedle 

gat. żąd.; na luty-marz. — kwiecień-maj 84I-85| maj-czerwiec 
84^-85 czerw.-lipiec 84£-| tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 54-57 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 52J-53|, piękne krajowe 56£ tal. z kolei płac.; na luty- 
marżec — na wiosnę’ 54j-$ maj-czerwiec 54|-|, czerwiec-lipiec 
53j-54| tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48-62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per. 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; czeski 42-45 pomorski 46-j, pośledni wschodnio - pruski 
41-43 tal. z kolei plac, na wiosnę 44-| płac maj-czerwico 44J 
tal.- żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania 49—55 tal., na pa­
szę 45—47 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 214 pi.; na luty 
marzec i marzec-kwiecień 21-|-j kwiecień-maj 21-4-|, wrzesień- 
październik 22’/24-4 tal. pi.

"Olej lniany per 100 kiio w miejscu 25j tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 13 tal. na luty- 

marzec i marzec-kwiecień 12 tal. żąd.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,0000/„ w miejscu 

bez beczki 17 tal. 24-28 sgr. płac.; na Inty-marzec i marzec- 
kwiecień 18 talarów 4-5 sbr., kwiecień-maj 18 talarów 6-8 sbr., 
maj-czerwiec 18 talarów 9-11 sbr., czerwiec-lipiec 18 talarów 
20-22 sgr. płacono.

ws-o®taws3i», 27 marca.
Koniczyn a czerwona: zaniedbana, tylko najpiękniej­

sze gatunki żądane; poślednia 10-11, śred. 111-124, piękna 13-14, 
wys. piękna 14|-161 tal.

Koniczyna biała: słabo; pośled. 10-12, śred. 13-15, 
piękna 16-18, wysoko-piękna 19-201 tai.

Zyto: per 1000 kiio słabo się trzyma; na marzec 55|żąd, 
kwiecień-maj 55| plac, i żąd. maj-czerwiec 551-j pl., czerwiec- 
lipiec 55|-| plac, i żąd., wrzesień-październik 52| tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. na marzec 85 żądano. 
Jęczmień: per 1000 kilo na marzec 52 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na marzec 42| tal. pł. kwiecień-maj

43j tal. żąd. i płac.
Rzep: per 1000 kilo na marzec 98 żąd., na wrzesień-paź­

dziernik 98 żąd., 98 tal. płac.
Rzepik per 1000 kilo na wrzes.-pażdz. 95 żąd. 93 pł. 
Olej rzepiowy per 100 kilo niżój; w miejscu 20 

tal. żądano, na marzec i marzec-kwiecień 20| żąd., kwiecień-maj 
20|-j płacono, wrzesień-październik 224 tal. pł. i ż.

Okowita za 100 litrów ceny’ mało zmienione; w miejscu 
17| tal. żąd. 17| pł.; na marzec 17-^- kwiecień-maj 17| płacono 
maj-czerwiec 1714 płacono i żąd. czerwiec-lipiec 184 lipiec-sier­
pień 18| tal plac.

'W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

Środa, 23 marca. W Tygodniku powiatowym 
średzkim czytaliśmy następujące ogloszenie : „Posiedzicie le, któ-

Na targu
tal 3£.| lu.

fcß
©
o

O-—
a

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

tal lag. fr..’ 
' 8 25 — 

8 10 — 
5 29 — 
5|l4 — 
4T4 — 
5|10¡— 
9 201 — 
81171 6

tafsg.
8! 3 
7 26 
5 22 
5 8

fto.l tal

S&Birsa telegrafiadme.
SJECKECINl,

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na wiosnę 83| 
maj-czerwiec 834 
wrzes.-październik 78

Żyto: stale 
na wiosnę 54 
maj-czerwiec 53| 
wrzes.-październik 52%

fo. talfsg ! ta
¡20!-
20| — 
101 — 
26' — 
lit

8115 — 
7i 7\ 6

28 marca 1873.
Olej rzep.: 

w miejscu 21% 
na marzeo 21 
na wiosnę 21 
na jesień 22

Okowita: spokojnie 
w miejscu 174% 
na wiosnę 17% 
na czerw.-lipiec 18| 
sierpień-wrzes. 18-,%

BEWŁIK, 28 marca 1873. 
Stan powietrza: piękne.

Pszenica: słabo 
na kwiec.-mąj 
na maj-czcrwioo 
na wrzes.-paźdtz. 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
Okowita: spok. 
w miejscu 
na kwiec.-maj 
na czerwiec-lipiec 
Owies: spok.

kurs i kurs 
początk.i końcowy

85

77|

554
54|
54g
53

2ł|
21A
224

18 7
18 21 
444

Olej skalny: 
w miejscu

Maroh. pozn. E.B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Uspos. stałe.

kur«
początk.

13

103|

2044
1164

634
964

2074
534
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Sprzedaż konieczna.
Wieś szlachecka Mielźyn, Wlady- 

Hfawst»} Sikorskiemu należąca ule­
gająca ogólną swą jdaszczyzną 722 hektarów 
56 arów 50 kwadratowych metrów opodatko­
waniu gruntowemu, wzięta co do dochodu 
czystego 1655,75, talarami do podatku grun­
towego a co do wartości budynków' pod wzglę • 
dem ich użytku 247 talarami do podatku bu­
dynkowego, [ma być w drodze koniecznej 
sprzedaży ' " (1842)

dnia 27 czerwca 1873.

Vástenle drzew

Skład T. Zielińskiego
w Poznaniu, przy Wilhelm©wskim placu N. 10, naprzeciw teatru
polecając swe usługi w przyjmowaniu

iglastych i liścio-
wycli, aniei*. kuku­
rydzę, seradellę, 
przelot pospolitymi 
wszystkie inne nasiona

Przy Wilh. ulicy 9
naprzeciw hotelu Myliusa

nowości w parasolkac ę.aB

fabryki parasolek
Bertolda Doctor et Co. Berl^

[1747]

¿ni*

z rana o godzinie 11-tój. 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych sprze 
dana a wyrok co do udzielania lub odmówię 
nia przysądzenia po odbyciu terminu natyclr 
miast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy i inne tęż nieruchomość doty­
czące wykazania, które każdemu interesowa­
nemu w suhhaście złożyć wolno, tudzież inne 
jik.e szczegółowe warunki, można w biurze 
III. przejrzeć.

Równocześnie wzywaja się wszyscy ci, któ­
rzy praw własności lub innychbądź realnych, 
zahipotekowania w księdze wieczystej wyma­
gających, lecz niezahipotekowanych, na innych 
osobach chcą dochodzić, ażeby je pod uni- 
knieniem prekluzyi najpóźniej w terminie li­
cytacyjnym ogłosili.

Gniezno, dnia 26 marca 1873.
Królewski Sąd powiatowy

Sędzia subhastacyjny.
Busses.

futer do przelatowanla
jak najstaranniejszego, oświadcza zarazem tym wszystkim, którzy dla początkującego przedsięwzięcia 
zechcą być względnymi i ufającymi mu, że wszelkie łaskawe zamówienia bądź nowych futer, bądź ich
przerobienia lub reparacji, w porach wiosennej i letniej, wolnych od zajęć, zwłoki nie cierpiących, by 
łyby znacznie (1750

korzystniejsze «Ha obu stron
tak ze względu na cenę, jako tćż i możność powolnego a więc i dokładniejszego wykonania. —

SZKOŁA fiOLÑÍCZA
imienia Haliny

w Żabikowie p. Poznaniem.

poleca

Manasse Werner
wszelkie cirrpie- 

■erwowe,
■ każdej chwili ustę- 
J Plii po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Maiikłewl- 
eza i u R. Harclkowsklego w Ba­
zarze, w Warszawie w aizpufąs towarów 
aptecznych pp. dallego i Splegga.

(1346)

filma

Poszukuje się (17007

mieszkam»
z 4 lub 3 pokoi i kuchni od 1 nm 
albo wcześnićj Adres ML JHL ,(dl 
do ekspedycyi gazety niniejszej. *'

Narodowa Spółka żeglugi parowej.

Dnia 29 marca rb. o godzinie lOtćj odbędzie się zakończenie półrocza 
zimowego publiczną obroną tez przez uczniów opuszczających szkołę i roz­
daniem świadectw. (1716)

fiłyrekeya.

Stara doświadczona linia C. Messing’’a. 
Z Szczecina do Nowego Jorku. 

Co środę
ięćdziesiąt talarów.z a

(1745)

Maurycy Betlicfee, Szczecin, Klosterstrasse 3.

Zgromadzenie ról- 
nicze, powiatowe, 
odbędzie się w Śremie

d. 3 kwietnia
o godzinie 11 z rana w lo-
kalu zwyczajnym. Dla wa­
żnych przedmiotów będących 
na porządku dziennym, upra­
sza o liczny udział (1743)

W. Spindlera
farbiernia, drukarnia, 

zakład prania, wywabiania plam i czy­
szczenia garderoby

Berlin, Wall-Strasse 11—13.
przyjęcie rzeczy na Poznań i okolicę u Izydora Duscha i B.

Comp. poleca się przy rozpoczęcu s'zonu wiosennego do

Medal nagrody

LONDYN
1862.

Medal nagrody

1867.

LIKIER PEPSIN
(delikatny likier deserowy)

doświadczony środek przeciw utrudnionemu trawieniu, brakowi
apetytu, cierpieniom żołądka itd, wyrobu F. Nienhaus w Dy-

---------.. w p

(484)
seldorfie. Składy u II. IŁirstcn wdowy, Podgórna ulica 14 
Meyer’a & Co., Wilh. plac. Ottona ftoy, Fryderyk, ul.

Zarząd.
Egzamin celem przyjęcia do

król, szkoły Ludwiki i do 
szkoły seminaryjskiej: 
w sobotę 29 m. b. od 
11—1 godz. z południa.

Poznań, 25 marca 1873.
(1706) Dr. Bartli.
Nauczycielki, Polki,

biegłćj szczególnie w rachunkach, po­
szukuje się dla wyższej szkoły 
żeńskiej w Ostrowie w powiecie 
odolanowskim. Zgłosić się można do 
Przełożonej zakładu. (1739)

Nowy rok szkólny w tym zakładzie 
rozpoczyna się dnia 21 kwietnia. 

Nowe uczennice przyjmuje

A. Scliirincr,
przełożona zakładu.

Akademik, Polak, życzy sobie zaraz 
przyjąć miejsce nauczyciela domo­
wego. Bliższej ‘wiadomości udzieli
Kierski
szewem.

pan
rządzca w Czerminie pod Ple- 

(1737)
TłTeznia do handlu korzennego poszukuje

(1741) H. Stróżyński.

Poszukuje się DYREKTRYZY
białego szycia, gdzie? — dowiedzieć 
się można Sty Marcin Nr. 20/21 w szkole. 

[1735]

Parasolki
w największym wyborze.

A. Apolant.
Wodna ul, 30.

(1703)
Nowa ul. 3.

Doctor &
wszystkich do tego fachu”należących robót." (1746)

Specyalność : czyszczenie garderoby dla panów i dam z zupełnern
obszyciem na tak zwanej: ,,ciiemiczno-siicliéj drodze.“ Pralnia 
najrozmaitszych przedmiotów. — Piran ki tiulowe i mullowe piorą I 
się, perkaliki lśniące gładzą. — Farbiernia jedwabnych materyi a 
ressort, Moiré antique i français na prosto krajanych materyach 

u ismorowych. —-, farbiernia i drukarnia wełnianych i pół-wtłnianych 
materyi. Pióra do stroju i rękawiczki piorą s ę i farbują.

W niedzielę dnia 30 bm. przywiozę transport cielnych krów prawdzi­
wej oryginalnej rasy z Angeln, które z powodu nadzwyczajnej obfito­
ści i tlustości ntleka na szczególne zasługują polecenie.

Prócz tego są oryginalne kolender- 
skle jałowice (ciężka a«nsterdaEsaskat&giH,ł'^’wl'r| 
rasa) w Wrocławiu Schwerdtstrasse
Nr. 7 do obejrzenia resp. do sprzedania. Równo- 
cześnie przyjmuję tamże zlecenia na dostawę ho- -—■/)=—-.£—|— 
lenderskiego, oldeuburgskiego, angeinskiego i szlą- ----

śei i tłustośS’
skiego bydła dojnego i rozpłodowego jako też wołów roboczych przy zapewnieniu naj­
rzetelniejszej usługi. (17491

bJdu Pcelmiann’».
w Sierakowie, Rawickie przedmieście.

Ważne dla Rolników!
JLllCernę prawdziwą francuzką 
KoRBieŻyiię każdego gatunku

prawdziwy angielski, francuzki i włoski 
Brzankę jako też wszelkie inne trawy 
Pszenicę latową, żyt© święioj ¿niskie 
©wieś* na^mocne i lekkie grunta 
B&llklirydzę amerykańską i węgierską Ćwikłę Pohla i Oberndorfską 
Warcliew białą zielono-głowiastą (229)
Łniłin biały, żółty i niebieski
Aici©lai©-gl’©ck i groszek 
Vawozy sztuczne po cenach fabrycznych

polecają w wyborowych gatunkach

ininski, Chłapowski, Plater & Co.
Berlin, 27 marca.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union.
4
4

Stowarzysz, dyskont. 4
Niemieckie naoierv. Gotajski bank kredyt. 4

Hanowerski bank 5
Dobrow. poż. państw. L001 p. Kwileckiego i Sp. bank 5
Prusk. poż. ukonsolid. 104 p. Jlsgdeb. stów, bankowe 4

dito dito dito 4 961 p. Magdeb. bank pryw. 4
Obligi długu państwa 3| 90| p. Meinigski bank kredyt. 4
Prem. poż. pańs. z 1864 31 127| p. Austryack.zakład.kred. 5
Listy zast. wschodnio- Augtr.-niemiecki bank 4

pruskie 31 831 pł. Wschoduio-niem. bank. 5
dito 4 93 p. dito dito produk. 5
dito 41 100 p. Poznańs. bank prowinc. 4
dito 5 — pł. Pozn. bank prow. weks. 4

List. zast. pozn. (nowe) 4 901 P- Pruski bank 41
dito dito szląskie 31 83 ż Pruski zakład kredyt. 4

dito lit. A. 4 — Pb Prowincyonal. stowarz.
dito nowe 4 ¡ — Pb dyskont. 5

Zachodnio-pruski« 31 811 ż. Szląskie stowarz. bank. 4
dito 4 90 j p. Tellus, stów. ban. poz. 4

Ilf

108 ż.
148ł pł. 
206|-7i p. 
■25 p.

lllł P- 
96 p. 
193| pł. 
133J p.

1761 pl. 
159 p.

pł.
pl.
P-

wedle
Wysa«llil głogju
objętości sortowane, 4, 5 i 6 talarów za 1000ijętości sortowane, 4,

wysadki ligustru mocne 5 „ „ „ ,
,, „ słabsze 4 „ ,

świerk:...................l|-2 stóp mające, za kopę 2i tal.
sosny Waymutha 1—1| „ „ ,. 5 tal.
wysadki jesionowe 5—6 talarów za 1000 sztuk 
wysadki olszowe 3—4 „ „ „

jako tćż rozmaite drzewa i pięknie kwitnące krzewj' do parków i ogrodów 
w znacznym wyborze do nabycia w ogrodnictwie handlowćin

C. Brisg^einaniia w Gnieźnie»

sztuk.

(1723)

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków. Znajduje 

się w głównych aptekach na ciłym święcie. W Paryżu u wynalazcy, KMOIL
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 3Ö lat powodzenia. (13)

SZPRYGOWÄNIE BROU
Zdrowe ®ęl>y!

Do czyszczenia i utrzymania w stanie 
zdrowym zębów i dziąseł nadaje się ana- 
terynowa woda do ust dra Jł. O.
■•oppa. ces. król, dentysty nadwornego]'

Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2 
jak żaden prawie inny środek, ponieważ 
nie zawiera w sobie żadnych zdrowiu szko­
dliwych ingredyencyi, zapobiega gniciu 
zębów i tworzeniu się osadu, ochrania 
przed bólem zębów i gniciem ust a choroby 
te (jeżeli się już pokazały) po krótkiem u- 
życiu łagodzi i uśmierza. (247)

W towarze prawdziwym zawsze do naby­
cia przez następujące składy:

w Poznaniu u H. Kir Sten Wwy.

F8 B I I I a I 11113
W Popis na (1691)

jednorocznych wolon- BH 
taryuszów. wsa

Nowy kurs zacznie się dnia 15go __ 
kwietnia. Pensya. Poznań, Sw. 
Marcin 25 26.

kBiflBBIBBflllJ

Co tylko odebrałem świeży transport,
okrasy 1 Smolcu amerykań­
skiego i polecam hurtownie i detalicznie 
jak najtaniej. J£. StrÓŻyilSki

(1740)

prószą

Mocną i smaczną ulubioną
herbatę

funt po 6, 8, 9, 10 i 12 złp 
„ po 4 i 5 złp. poleca

dito
dito
ditto

II scrya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito azląskie

104| p. 
90| p.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 4 1041 pł
Berliński bank (stare) 4 118 p.

dito dito (nowe) 4 1101 p.
Berling, stowarz. bank. 5 1611 P.

dito dito kasowe 4 295 p.
Berling, bank lombard. 5 90 p. -.
Berlińs. bank meklers. 4 103 pł.
Berlińs. bank meklers.

i produktów 5 100 p.
Berliński bank produk.

i handlu. 4 861 P-
Wrocław, bank dyskon. 4 119| pł.

dito prow. weksl. 4 Uli p.
dito wekslowy 4 130 p.

Centr. bank budowl. 5 316 p.
Contr, bank stowarz. 4 135 p.
Darmstadzki bank 4 190 pł.
dto zwany Zctteibank 4 111 p.

Deaawski bank kredyt, fr. 146 p.

W ogrodzie

ffliędzychodzkim
p.Śremem można nabyć:

ne

(898)J. Ni. Piotrowski w Poznaniu.

Świeże kielskie siclawki, 
tłuste łiamb. bydlinki poleca

J. K. Leitgeber.s
(1751) I I

grusz i jabłoni, szczepów uszla­
chetnionych, zdatnych do obsadza­
nia dróg — po 6 kóp,

dziczków tereśniowych 15 kóp, a 
grusz i jabłoni po 6 kóp,

jesionów płacząc. 6 sztuk, 
inorwów 30 sztuk, 
surmii (Bignonia catalpa) 10 sztuk, 
szczodrzeńca (Citisus laburnuni) 

30 sztuk, (1728)
chiwianu (Aylanthus) 20 sztuk, 

łonu jesionolisciego (Acer 
negundo) 30 sztuk.

SAurs papierów na giełdach berlińskiej i poznańskiej

¡Czeska kolej zach.
B zesko-grajewska 

iKolońsko-mindeńska
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud.
H Is.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolśi Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Vlarchijsko-poznanska 
Magdeburg-halb.
U -ruoszląs. kol. łit.A.C.

dito łit.B.
Austr.-frine. kolój pań.ó 
Au itr. półn. zachodnia 

iito poł. państ. (Lomb.) 5

Akcye przemysłowe.
Berliński kantor drzew. 4 116 p.

dito Nordend. 4 1021 p.
Niemieckie tow. budo. 5 941 P-
Stowarzysz, immol. 4 109| p.
Browar Gratweil 5 106 p.
Niem. stów. ind. stal lit A 5 1211 p.

dito dito lit, B. 5 U 9| p.
Dortmund Union (stare) 5 176J-801 p.

dito dito (nowe) 5 1691 p.
Huty Hoerder 5 170> p.
dito Laura 5 258 p.
dito Lauchhammer 5 114Ä p.
dito Marienhiitte 5 1351 p.
dito Massener 4 140 p.
dito Redeuhiit e 5 117 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 88 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 79 ż.
Kramsta fabr. 5 —
Berln. Passage. 6 114

Akcye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 4 451 Pł- ł
Bergsko-marchijska 4 1191 p.
B ernńsko-zgorzelicka 4 112j pł.

dito szczecińska 4 191 p.

5 1071 p. lAmeryk. pożycz. 1815 6 96£ p.
5 38| p. dito nowa 5 98| p.
4 1631-21 p. Renta francuzka 5 871-881-88 p.
5 561 p- Rumuńska pożyczka 8 — Pb
5 1031-1 p. Pożycz, turecka z r.1865 5 521-31 pl.
4 63, pł. dito zr.1869 6 64 p.

P- 
771 pł.
32

Moneta vi zlocie, srebrze i papierach.

Wschodniopruska kol. 
południowa

K !. po praw.; brz. Odry 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kol-j (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państ. 
Schwąjc-Union 

4it<y zachód.

Warszawskó- 
W-irszawsko-wi- eńsk.

P- 
56 pł.
133| p. 
223| pł. 
200 p.
203H Pl- 
131i-2| pł.

P-
47| p.
127| pł.
80| p.
15l|-50j pł. 
94 p.
45 p.
45| p.
94£ ż.
26| p.‘
56 p.
100 p.

P- 
67¿ p.
— P- i ż. 
79j p.
79i p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta arab, 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 5 
dito dito 1866 i5

skarbowe

dito nowe 
dito likwieaoyjn.

it 67S pł. 
6ö| pł. 
9 p. 
124 ż. 
96£ p.
1021 p,
130J p. 
127| p.

Wied, i Prag, buty
w większym niż kiedykolwiek wyboru

A. APOLANT.
Wodna ul. 30. Nowa ulica i

 (1704)

Ameryk, kukurydz 
koński ząb, franc. bt,^
cernę jako też wszy, 
stkie gatunki nasion 
koniczyn i traw
poleca (1722)

C. Brüggemann
w «»nieśnie.

Wieś

Kinos 

a pi

mająca około 2000 mórg, przeważny • p 
łąk, oddalona 20 minut od dwód Ł 
dworcy kolei żelaznćj Wrocławsko-Po. 
znańskićj jest do wydzierżawienia 
12 do 15 lat. (1713)

Bliż. szczegółów dowiedzieć się mo­
żna, gdzie, wskaże ekspedycya anonsó» && 
p. p. kaufitiann & Palmę < 
Poznaniu.

W Dominium Bieclłlin 
pod Skokami stanowi ogier 
skai-ogniady 6 cali wysoki zabe 
cenę 4 talarów. (n44)

W Cłiociczce
pod Wrześnią ai 

jest do sprzedania (1718) tj

(.718)

iien

«'.u

150 skopów,
Urzędnik gosp.
eony, życzy sobie od 1 lipca

kawaler, prakt 
'•} i teor. wykształ­

cony, życzy sobie od 1 lipca zmienić miejsce. 
Łask, oferty sub. A. K. poste restante , 
Koźminie. (1748)

Pisarzz gospodarczy
w dobre świadectwa, zm

ja.

ralnéi

opatrzony
dzie umieszczenie od 1 lipca r 
Dominium Lubasz pod Czarn-L 
ko wem. (1738)

znaj- o 
b. ï In

R w o fl wen żonaty, trudniący sif 
dotąd samodzielnym 

zarządem znacznego majątku, szuka oa
1 lipca innego stósownego pomieszczę 
nia. Bliższe szczegóły' pod adresem 
H.. 49. poste restante Pleszew

(1685)

¡by

W Hrabonogu p. Gostyniem 
znajdzie miejsce od 1 lipca
urzędnik gospodarczy
kawaler, mogący okazać dobre świade­
ctwa i rekomendacye. Zgłoszenia pro­
szę adresować: Hryżyna p. Ko­
ścianem. D. Łossów. (1686)

SŚHS53

aleg
?P
rak
¡sza
rasz
ie!

Pryderyksdory 
Napoleonsdory 
hnperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1

1131 pł. 
5. 104 pł. 
5. 15| ż. 
1. 111 pł

—- nł. 
911 p. 
82| pł. 
79| p
4
5

Poznan. 28 marca.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Sziaskie listy rent.

95 ż.
91 p. 
93J p. 
100ł ż. 
100| ż.
93 p. 
90ł ż. 
1001 p. 
831 P-
94 ż.

Akoye bankowe.
Beri, stowarz. bank. ¡5 

dito dysk, komand. 4
Wrocł. bank dysk. ¡4 

dito dito wekslowy 4 
Potocki i Sp. 5 
.....................4

Kwilecki, Potocki i Sp ■ 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine. 

dito jirow. i weks.

161 ż. 
304 p. 
120 p.
130 ż. 
92 p. 
149 p.

107 p. 
98| p. 
85 ż. 
207f p. 
110 ż. 
971 ż.

idyl
Szła skie sto warz. bank. 
Tellus

139 p. 
162 ż. 
112 p.

Papiery pruskie.
Pruska poż. ukonsolid. 4 961 p.

dito dito. u 104¿ ż.
Dobrowol. poż. państ. 4- 101 p.
Prem. poż państ. 1855 31 1271 P-
Obligi długu państwa. 31 91 p.

Krajowe koleje.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachód, akc. z. 

Tamines-laud. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

4
4
4
4
5

27 p.
56 p.
19 p.
- P- 
861 p.

Zagraniczne papiery.

Akwizgr.-mastr. akc. «. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póin. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ąk. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. jik.z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z.

tg.-hal b. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
.Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
IWsch. prus. poł. akc. z. 
Kolćj po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak. z

461 { 
1211121 p. 

68 p.
120 p. 
1631 p. 
92 p.
631 P-
81 p.
771 ż. 
134 p. 
561 P- 
94 p.
223 ż.
200 p.
48 ż.

I
128 p. 
152 ż. 
451 P- 
100 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolśj zach. ak. z.
Brześć.-grajew. akc. z. 
Kolój Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolćj Rudolfa akc. z. 
Leodyum Limburg, ak. z. 
Aust. franc. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachod.ak. z.
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak.z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

1071 P-
38 ż. 
112 p. 
1031 p. 
771 ż. 
321 P- 
2041 p. 
130 p.

117 p. 
80 ż. 
451 p. 
95 p.

Drukiem i nakładem drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. lebiński) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pola. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 

dito dito. z 1869

îi
tko
sc z

Losy.

Brunświckie 
Bukaresztskie 
Kolońsko-mindeńskie 
Finlandzkie 
Austr. losy (60) 
Medyolańskie 
Meiningskie 
400 frc. losy tureckie

31

251 ż.
— ż. 
951 P- 
10 ż. 
961 p.
— ż.
5 p. 
175

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhütte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhtttte

216 i. 
116 ż. 
90 ż. 
80 p. 
175 p. 
UOp.
- P-

116 pł. 
259 p. 
136 ż. 
100 ż 
97 p. 
119 p.
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